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P rim n ira ta  w y io s l:
w e  L w o w ie : 

m.esięcioje 2 korony; — za dwnrazową dostawę do donic 
dopłaca się 60 halerz; ;

n a  p r o w i n c j i ;
z dwurazową przesyłką:z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie
miesięcznie

7
2

50
50

rocznie . .
kw artaln ie. 
miesięcznie

36 El — 
9 .  -
3 . -

W Niemczech miesięcznie 3 U. 50 fen.
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie su r aa

Adres: „Ozieoilk Polski*' — Lwów, piso Mar]aokl I. 7
Telefonu Nr. 171.

O g ł o s z i i l a .
2a jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy, 
Za jeden wiersz petitów; w rubryce Nadeelur t  40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za Jowo. Najmniejsn 

ogłoszenie 3 f halerzy 
Doniesienia o klubach, zaręczynach i inne prywatne ko- 

monikaty po Stanice  za jeden wiersz etitow, 
80 halerzy.

R i m t  p o jify ic zy :

wyehodzl 2 ra zi Izin in it.
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

aa prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

ffjkonywanie ustaw podatkowych.
L w ów  29  lis to p ad a .

P ism a  tu te jsze  Przegląd i Pfzeuśw it do­
niosły  p rzed  kilku d n iam i, ja k o b y  w ydział k ra ­
jow y  w ystosow ał do w szystk ich  g m in  i p o w ia­
tów  k w estjo n arju sz  z p y ta n iam i, czy i jak ie  n ie ­
w łaściw ości, lub  uciążliw ości o b ja w ia ją  się tak  
po d  w zględem  obow iązu jących  u staw , ja k  i ich 
w y k o n an ia  p rzy  w ym iarze  p o d a tk ó w  i należy- 
tości.

N a  p o d s t a w i e  i n f o r m a c j i  z a c z e r ­
p n i ę t e j  z e  ź r ó d ł a  k o m p e t e n t n e g o  
m o ż e m y  s k o n s t a t o w a ć ,  ż e  p o w y ż s z a  
w i a d o m o ś ć  j e s t  n i e p r a w d z i w ą .

W p raw d z ie  su b k o m ite t an k ie ty , sp roszonej 
przez w ydział k ra jow y , d la  w ysłuchan ia  ep in ji 
w  kw estji w adliw ego w ykonyw aiva u s taw  i 
p rzepisów  p o d a tso w y ch  i należy tościow ych, za ­
p ro p o n o w a ł w ydziałow i k ra jo w em u  w ysian ie po ­
dobnego  k w estjo n arju sza  do ra d  pow iatow ych , 
w iększych m ia s t, izb hand low ych , n o ta rja ln y ch , 
adw okack ich , to w arzy stw  gospodarczych , in s ty -  
tucyj finansow ych itp . — jed n ak o w o ż w ydział 
k rajow y nie ty lko  n ie poszedł za tern  zdan iem  
suDKom iieiu an k ie ty , ale p rzeciw nie uchw alił 
n a w e t w  zasadzie u z n a ć  z a  r z e c z  n i e w ł a ­
ś c i w ą  w y s y ł a n i e  z e  s t r o n y  w y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  p o d o b n e g o  k w e s t j o n a r z a .

W ydział k ra jo w y  pozostaw ił jedyn ie  człon 
kom  a n k ie ty  w olność zb ie ran ia  d a t  d la  o p ra c o ­
w an ia  re fe ra tó w  i w ielu członków  an k ie ty  za 
p o śn  d i ic tw  m dzienn ików  ogłosiło w ezw anie, 
a b y  don iesiono  im , o fak tach  w adliw ego s to so ­
w an ia  Ustaw  podatkow ych .

A nkieta  sa m a  poszfa nieco dalej, gdyż w e­
dług sw ego w łasnego u zn an ia , w ystosow ała  od 
siebie do  różnych  in sty tu cy j p ism o z kw estjo - 
n a rju szem , z żądan iem  dosta rczen ia  d a t. K w e­
s tjo n a r ju sz  te n  zatem  nie pochodzi od w ydziału  
krajow ego , a n a w e t n a  redakcję  okóln ika i 
kw estjo n arju sza  w ystosow anego  do  in sty tucy j, 
w ydział k rajow y n ie m iał żadnego  w pływ u.

W ydzia ł k ra jow y  w ydał od  siebie jed y n ie  
n as tęp u jące  zarządzen ie w  pow yższej sp ra w ie :

P o n iew aż  se jm ow a kom isja  p o d a tk o w a 
p odn iosła  w  sw em  sp raw o zd an iu , że w ładze 
sk a rb o w e w  regu le  w y m ia ru  w artośc i, p .Ł cdlo- 
żonego przez spadkob ierców , z zastosow an iem  
iloczynu podatkow ego  nie p rzy jm u ją , lecz do ­
m a g a ją  się sądow ego oszacow ania  sp ad k u , co 
je s t połączone z n a d e r  w ielką zw loką w u k o ń ­
czeniu  p e rtra k ta c ji spadkow ej, w ydział k ra jow y  
oan iósł się do  w yż izych sąd ó w  krajow ych  we
L w ow ie i  K rakow ie z  p ro śb ą  O dosta rczen ie  
d a t ,  iż w ładze sk arb o w e w  o sta tn ich  la tac h  
is to tn ie  w regu le  dom agały  się sądow ego osza­
co w an ia  spadków .

Memorjał Rusinów.
W  m ow ie w ypow iedziane j w p arlam en c ie  

au s trjack im  w  dn iu  12 bm . b a rdzo  tra fn ie  oce- 
n.I p . A braham ow ie?. D av ,id  w arto ść  i rze te l­
ność skarg  ru sk ich . P ow iedzia ł on, że te skargi, 
k tó re  od 3 0  la t się p o w ta rz a ją  — chociaż na 
p ierw szy  rz u t „oka są  b ezpodstaw ne i n o n se n ­
sow ne — n ie są  b y n a jm n ie j w ypływ em  is to tnych  
nadużyć, ale cięśc ią  p ro g ra m u  tych  po lityków  
rusk ich , k tórzy  p rzyw łaszczają sob ie p raw o  r e ­
p rez en to w an ia  n a ro d u , a  raczej ludu  ruskiego.

P om ylił się je d n ak  p. A braham ow icz co do 
■czasu; n ie  od la t  trzydziestu , ale od  pół w ieku 
przeszło  trzy m ają  się R u s in i tak ty k i czern ien ia 
i o skarżan ia  P o laków . W eszło im  to  ta k  w  krew , 
że m oskalofil, narodow iec, Ukrainiec, ugodow iec 
kam eralny , rad y k a ł i każdy bo rb ifaks, za n a j-  
w  aściw szą form ę w ylew u sw y^h uczuć p a r ty jn o -

przeciw kon arodow ych  uw aża  d enuncjację  
P o lakom .

K iedy w  r. 1841 n aro d y  w yciągnęły  dłonie 
ku ju trzen ce  sw obody, kiedy P o lacy  w  Galicji 
w ita jąc  en tuz jastyczn ie  n o w ą erę, w yw iesili h a ­
sło s ta re  a  św ię te : .w o ln i ?, w olnym i, rów n i 
z rów nym i*  —  w ów czas R u sin i łączyli się z 
b iu ro k ra c ją  i rea k c ją  i p rzyk ładali rękę do w szy­
stkiego, co zdobycze konsty tu cy jn e  w yw alczone 
przez P o lak ó w  dla całego Kraju zniszcz j  ć m ogło.

Było co p raw d a  i w ów czas g rono  R usinów , 
k tórzy  ze w stydem  i zgrozą o d w raca li się od 
tej brzydkiej ro b o ty  sw ych  w spółziom ków , ale 
n ieste ty  było ich bard zo  n ie w ielu. N a czele ru ­
ch u  an tipu lsk iego  s ta n ą ł m e tro p o lita , a sem in a - 
r ju m  duchow ne, k tó re  w  kw ietn iow ych  d n iach  
b ra ło  udzia ł w  ru ch u  w olnościow ym , s ta ło  się 
gn iazdem  ós i szerszeni.

Z ow ych to  czasów  m am y  ciekaw y do k u ­
m en t, w  form ie m e m crja łu  do cesa rza  i rządu , 
sporządzony  przez ru sk ą  rad ę  p. t .  ,Darstel- 
lung der gegenwartigen Zustanden in  Galizien* 
—  d ru k o w an y  w W ied n iu  u K aro la  G e o id a  
(8 s tr . 4 to ), a p o d p isan y  2 0  s ie rp n ia  1848 r. 
P rzy toczym y go w  dosłow nem  tłum aczen iu , aże­
by w ykazać, ja k ą  w alczyli b ro n ią  R usin i ju ż  
w ów czas, w  nsjk ry tyczn ie jszej dobie dla now ych 
zdobyczy k o nsty tucy jnego  życia.

I.
,W  doniosłej chw ili, gdy rep rez en ta n c i 

k onsty tucy jne j A u strji zasiedli w w ysokiej r a ­
dzie, by  radzić n ad  d o b rem  ojczyzny, usta lić  
podstaw y  w olności i oznaczyć w za jem n e obo­
wiązki, w obec tego , że zachodzi p o trze b a  u - 
w zgiędnien ia n a jró żn o ro d n ie jszy ch  p o trzeb  ro z ­
m aitych  k ra jó w  i p ro w in cy j —  u w ażam y  za 
rzecz n ieodzow ną p rzed staw ić  s to sunk i galicy j­
skie, gdyż w łaściw ości obu  głów nych n aro d o w o ­
ści tego k ra ju , R usinów  i P o laków , ich s ta n o ­
w isko w obec sieb ie , s ą  tak  od ręb n e  i różne, 
że n a su w a ją  p rzy  rozw ik łan iu  w ielkie trudności, 
które n a ty ch m ias t u su n ię te  być po w in n y . M ie­
szana ludność G alicji zn a jd u je  się w s ta n ie  n ie­
słychanego fe rm en tu , w  s ta d ju m  zb ro jnego  — 
m nie j lu o  w ięcej p o d rażn ionego  — oczekiw a­
nia. Ciągłe p o d b u rza n ia , groźby, w yśm iew an ia , 
n am ię tn e , n ien aw istn e  słow a, rozszerzane przez 
p ism a  u lo tn e  i p ra sę , p o tę g u ją  rozgoryczenie 
O fcóiu. Do czynnych zab u rzeń  przy iz ło  w  kilku 
tylko w ypadkach  (n . b . w yw ołanych  przez R u ­
sinów . Przyp. red. Dzień. Pol.) —  n a to m ia s t 
d em o n stracy j było  bez liku.

Zkąd ta  n ienaw iść , te  pogróżki, to  rozgo­
ryczenie, ta  ro zs tra ja ją ea  w rz a w a 9 S k ąd  to  n a ­
głe pudcażnieiiie  ? Dlaczego now e zbaw ienne  
p o stan o w ien ia  k o n sty tu cy jn e  nie oddzia ła ły  ko­
jąco  ? O dpow iedź n a  to , je s t  celem  niniejszego 
m em orja iu , o partego  n a  ak tach  i f a k t  ch.

D wie g łów ne narodow ości Galicji, R u s in i i 
P olacy, chociaż obie słow iańskie, różn ią  się j e ­
dnak pochodzeniem , m ow ą, wyznaniem, o b y ­
czajam i i zw yczajam i, bardzo  zasadniczo. R is k i  
n a ró d  s ta n o w i dla sieb ie ta k ą  całość, jak  R o ­
sjan ie , Czesi, C horw aci, S erbow ie, B ułgarzy, 
Po lacy  i in n a  słow iańsk ie szczepy. Z pom iędzy 
5-m iljonow ej ludnośc i G alicji, 2 1/* m iljonów  
s ta n o w ią  R usin i, p rzyw iązan i do sw ego języka 
i w schodniego  o b rządku  (orienłalischen K u ltu r ; 
w  całym  raem o rja le  p o w tarz a  się te n  z w r o t!!) 
Z am ieszku ją  on i o b w o d y : C zerniow ce, Z ale­
szczyki, K ołom yja, T a rn o p o l, S .a n ish w ó w , B rze­
ż n y ,  Z łoczów , S try j, S am b o r, S anok , P rzem yśl, 
Żółkiew , L w ów , w  części zaś R zeszów , Ja si i 
N ow y S ącz. P ró cz  tego żyje w  G alicji p rzes/ło  
pól m iljona  N iem ców , O rm ian , Czechów , M a- 
d jarów , przeszło 4 0 0  0 0 0  ż y d ó w ,  150 .000  M ol- 
daw ianów , a  z a le d w ie  1 / .  m iljona P o laków , 
z pom iędzy k tó rych  w i e l u  d o  t e j  n a r o d o ­

w o ś c i  d l a t e g o  t y l k o  s i ę  z a l i c z a ,  że są  
w yznaw cam i ob rządku  łacińskiego, jakko lw iek  
pochodzen iem , językiem  i obyczajam i n a l e ż ą  
d o  R u s i n ó w  i z a  R u s i n ó w  s i ę  t e ż  
u w a ż a j ą .

O bw ody : W adow ice , B ochnia , T a rn ó w , tu ­
dzież N ow y Sącz, Jasło  i R zeszów  — o ils n ie  
m ieszkają w  nich R usin i, z a m iaszkane s ą  p Tzez 
M azurów , k tó rych  liczba przenosi m iljon . W obec  
tego we w schodniej G alicji zn a jd u je  się tylko 
nieliczna garstk a  P o laków , do k tó rych  należą 
właściciele dó b r, ich urzędnicy  i służba, k tó ra  
w  istocie je s t  .o d p ad k ie m *  («tc) ruskiego n a ­
ro d u . Część G alicji zam ieszkała przez R usinów , 
stan o w iła  niegdyś sam odzielne p ań s tw o .

W  czasie, gdy w ;elkie rosyjskie p aństw o  
(das g rosse russiche R eich) p o d  n as tęp cam i R u -  
ry k a  i W ładym ira  skutk iem  działów , sp o ró w  
książęcych i p o rw a n ia  się na m a je s ta t w ielkiego 
księcia popad ło  w  ro zstró j i słaby tylko o d p ó r 
m ogło, dać no dom  najezdców , op an o w ali je  
M ongołowie i T a ta rzy .

Tylku rosy jscy  książęta (russische F u rs te n )  
za W łodzim ierza i H alicza rośli w  znaczenie i 
potęgę i w ów czas pow sta ło  w ielkie udzielne 
p ań s tw o  m ałorosy jsk ie , zw ane także ru sk iem  ze 
sto licą H aliczem , od  k tó r tg o  też nazw a k o ro n ­
nego k ra ju  pochodzi.

P a ń s tw o  to  kw itnęło  n a  w ew n ątrz  a  p o tę ­
żniało  n a  zew nątrz , naczelnicy jego nosili ty tu ł 
k rólów  halickiej ziem i (?) tw orząc p rzedm urze  
przeciw  T a ta ro m .

S to su n k i pok rew ieństw a z k ró lam i w ęgier­
skim i o tw arły  cel książętom  i d rogę du H  ilic z a : 
z k rw i królew sko-w ęgierskiej istn ieli w ładcy 
tego m ało rosy jik iego  p a ń s tw a ; d la tego  to  A u- 
s tr ja  po rozbiciu  się P o lsk i (s*cl!) n a  zasadzie 
p raw  do korony  w ęgierskiej objęła G alicję i L o- 
dom erję , jako  byłe m ało rosy jsk ie  p row incje . P o  
w ygaśnięciu  ruskich  k siążą t z ro d u  R u ry k a  i 
W łodzim ierza , sku tk iem  osłab ien ia  n a ro d u  przez 
n ap a d y  ta ta rsk ie , udało  się po lskiem u królow i 
K aźm ierzow i zniszczyć to  o d ręb n e  p ań stw o  
przem ocą, w cielić do Polski i z a p o c z ą t k o ­
w a ć  e r ę  p o l s k i e j  n i e w o l i  ( K n e c h t -  
s c h a f t ,  w k t ó r e j  R u s i n i  j ę c z e l i ,  
a ż  d o  s z c z ę ś l i w e g o  z a j ę c i a  G a l i ­
c j i  p r z e z  A u s t r j ę .

Z  Londynu.
(Od naszego korespondenta.)

Londyn 25  lis to p ad a . 
(Pogłoski o ustąpieniu Gi‘-r‘..zbet4aina. — K tcke -  
ner i wojna boerska. — Zm iana tytułu kró­

lewskiego).
C oraz uporczyw iej szerzy się tu ta j pogłoska 

o m ającem  n as tąp ić  n iebaw em  u stą p ie n iu  C h a m ­
berla ina . W iadom ość ta  zasługuje n a  uw agę z 
tego w zględu, że im ię tego w łaściw ego sp raw cy  
w ojny  tran sw aa lsk ie j n ie  w yłączało się d o ty c h ­
czas ze sk ładu  całego g ab in e tu . P rzyczynę p o ­
głosek tłum aczą  w kom p eten tn y ch  kolach lo n ­
dyńskich  tern, że m in istrow ie , należący do  p a r -  
tji  konserw atyw nej, a m iędzy nim i lo rd  S a lis - 
nu ry , n iechętn ie  poddaw ali się w pływ om  C h am ­
b erla in a  i s ta ra li się osłab ić je , ile m ożności. 
W  ty m  celu w ro k u  1900 doko n an o  re k o n s tru ­
kcji g ab in e tu , za m ia r  je d n ak  spełzł n a  niczem , 
a lbow iem  m in is te r  d la  kolonij u trzym a/ się n a ­
d a l n a  k ieru jącem  stan o w isk u  w  an g ie lsk o -b u r-  
skiej trag ed ji. G dyby się dziś u su n ą ł, g ab in e t 
m ógłby działać w ięcej sam oi itn ie i sp ra w a  w o j­
ny  p o łudn iow o-afrykańsa ie j w eszła by  w in n e  
sta d ju m .

Na raz ie  tw ierdzą stanow czo , że lo rd  K itche- 
ner, k ló  y okazał się n ie u d o ln y m , będzie w kró­
tce odw ołany , a m ieisce j< go w T ra n sw a a lu

zajm ie lo rd  H a m ilto n , k tó ry  p o d o b n o  cieszy się 
p ow ażan iem  w śród  B oerów . Z m ian a  ta k a  b y ła ­
by  p o żąd an ą , H am ilto  i bow iem  m ógłby znieść 
drakońsk ie  rozporządzen ie  K itchenera  i d o p ro ­
w adzić do zaw ieszen ia b ro n i, k tórego  w  tej 
cbw ili p ra g n ą  ob ie walczące s iro n y . R ozejm  zaś 
posłużyłby do p e rtrak tae y j pokojow ych, ale, 
oczywiście, a n i C ham berla in , an i S a lisb u ry , n ie  
m ogliby ich p ro w ad zić . I  z tego w zględu op in ja  
angielska p rag n ie  jak najrych le jszego  u s tą p ie n ia  
m in is tra  dla kolonij, a  w zględnie zm iany  całego 
g ab in e tu .

W  tych  dn iach  dość n iespostrzeżen ie  o g ło ­
szono n o w ą  zm ianę ty tu łu  królew skiego, a je ­
d nak  z tą , z pozo ru  d ro b n ą  sp ra w ą  łączą  się 
ciekaw e konsekw encje polityczne.

D aw niej królow ie angielscy nosili obok  ty ­
tu łu  królew skiego, także ty tu ł księcia saskiego, 
b runszw ickiego i lu ie b u rsk ieg o , księcia B rem y i 
V erden , księcia O sn ab ru ck  i M u aste r, w scho­
dniej F ryzji i H  ldesheim . K ró low a W ik to rja  u - 
sunę ła  g o d n o śc i, k tó re  już  by ły  ty lko p rz e ­
b rzm ia łą  n az w ą  i p rzy ję ła ty tu ł n a s tę p u ją c y : 
.K ró lo w a  zjednoczonego k ró lestw a W ielkiej 
B ry ta n ji i I r ia n ij i ,  o raz  kolonij i p o s ia d ło śń  w  
E u ro p ie , Azji, A fryce, A m eryce i A u stra lji, ce­
sa rzow a Indy j, obronicielka w iary* . — K ról E d ­
w ard  VII obecnie zarządził, że w m iejsce w yli­
czan ia , i  kolonij w E uropie*  etc., m a  ty tu ł o- 
p iew ać k ró ts o :  ...of the British Dominiom bi- 
yond the seas K ing , to  je s t  k ró l zam orsk ich  p o ­
siadłości b ry ta ń sk irh .

Z pozoru  w ygląda to  n a  p ew n ą  zwięzłość, 
tak  je d n ak  n ie je s t  w  istocie. K ry ją  się tu ta j 
nieco głębsze i bardz ie j zasadnicze m otyw y. O o 
now y M u l  m a odzw ierciad lać im perja lis tyczny  
k ierunek  obecnej polityki angielsk iej, objęcie w 
je d n ą  całość o lbrzym iej m asy  i o lbrzym ich te - 
ry to rjó w  angielskich  za m orzam i i o cean am i. 
N ie je s t to  także m oże rzeczą zupełm e p rzy ­
p a d k o w ą , iż ogłoszenie te j zm iany  zbiegło się 
z po w ro tem  nastęocy  tro n u  i jego m atż ink i, 
księstw a Jo rku , dziś ju ż  księstw a W a lji i C heste r 
z w ielkiej podróży  naokoło  św ia ta , to  je s t  po  
posiad łościach  angielskich  w szak bow iem  p o ­
dróż ta , m ia ła  w łaśn ie  n a  celu w yw ołać w ko- 
lon jach  ob jaw y  lo ja lności, zacieśnić węzły m ;ę- 
dzy A nglją  a ko loniam i i w  te n  sposub poprzeć 
ideę im perja listyczną .

T ym czasem  trze b a  się o b aw iać , że podo­
bn ie  ja k  w sp o m n ian a  podróż, n ie  dopięła  celu, 
także i zm ian a  ty tu łu  go nie osiągnie. Anglicy 
są  n aro d em  ogrom nie k o n serw aty w n y m  i p rzy ­
w iązu ją  o g ro m n ą  w agę d c  daw n y ch  trad y cy j i 
obyczajów . P o d o b n ie  ja k  żaden  b a n d y ta  a n ­
gielski, n a jb ard z ie j p rzekonany  o sw ej w in ie , 
n ie  będzie w ierzył, że je s t  zasądzony , dopóki 
m u  tego nie ogłosi sędzia w  dużej, b ia łe j p e ­
ruce n a  g łow ie ; p o d o b n ie  ja k  k ro low a W ik to -ja  
n aw e t w czasie sw ego d jam en tow ego  ju b ileu szu , 
w j tż i ia ją c  d j  L ondynu , m u sia ła  prosić , a b y  ją  
w puszczono do C ty, bo daw nie j S t. Ja m es- 
P aU st, obecnie 1 ż jc y  w  p o środku  m iasta , z n a j­
dow ał się daleko  poza L ondynem , o ty le w ów ­
czas m n ie jsz y m , że ilekroć król je ch a ł do 
stolicy, m usia ł za trzym ać s 'ę  p rzed  ro g itk ą . do- 
p ó i i  m aszta le rz  n ;e p rzyn iósł klucza ze zn a jd u ­
jące j się kolo ro g atk i gospody, rów n ież  i na 
punkcie  ty tu łó w  królew skich Anglicy są k o n ­
se rw aty s ta m i. G iy  w r. J877  kró low s W ik to rja , 
p rzy ję ła  ty tu ł ce sa rz o w e j In d y j wEmpress of 
In d ia * i ucieszona ty m  pom ysłem  n ad a ła  a u to ­
row i jego, p rem iero w i B en jam inow i D israelem u. 
synow i ubogiej rodziny  żydow skiej, ty tu ł lo rd i  
o f B eaconsfield , ze zm iany  te j zadow olone byty 
ty lko  dw ie o so b y : kró low a i B eaeonsfie ld ; A n­
glicy ty tu łu  cesarzow ej Indy j n ie  w ym ien iają  
nigdy, prócz oficjalnych okazyj. T a k  sam o  zdaje

się będzie także z ty tu łe m  .K ró la  zam orsk ie 
dzierżaw  B ry b an ji.

Echa wrześniefiskie.
Nowa Reforma  ogłasza lis t z Z u rychu  z n a ­

kom itego p o w ieśo io p isa r a Jeża-M ilcow skiego, 
k tóry  p isze:

N .e g dzi się pozw o'ić n a ' to , ażeby  p ru ­
skie w zględem  dzieci naszych ok ru c ień stw a, ujść 
m iały  bezkarn ie . Za znęcanie się n a d  dziećm i 
polskiem i, P ru sa cy  pociągnięci być w in n i przed 
sąd  op in ji publicznpj całego św ia ta  cyw ilizow a­
nego . D ,K azać tego m ogą i p ow inny  m atk i Polki.

M atki P o lk i, za w iad a m ia jąc  m atk i F ra n c u ­
ski, A ngielki, W łoszki, S k a n d y n a w ii , H iszpanki, 
A m erykank i, zw rócić s:ę  w in n y  do  m a tek  Nie­
m ek, w łączając w  to  cesarzow ą, trz y  królow e, 
w szystkie w ielkie księżne i zapy tać  j e :  czy one 
w iedzą, co m ężow ie, b rac ia , synow ie ich  d o k a­
zu ją  z dziećm i po lsk iem i?  czyby on e  zdo lne 
były  zachow yw ać obo ję tność , gdyby  dzieci ich 
w p o d o b n y  tra k to w a n e  były  sp o só b ?

S ław n y  te n  sąd  gn ieźn ieńsk i w y k o rz y sta ­
nym  być w in ien , celem  p o d an ia  p ru sac tw a  w  
zohydzenie w  św iecie całym , pob u d za jąc  m a tk i 
PolKi w e w szystk ich  trzech  zab o rach , o raz  poza 
g ran icam i Polski, przy  o p o w iad an iu  się m a tk o m  
całej ku li ziem skiej, do  n a ra d , do  w ieców , do 
p ro tes tó w  ja k  najg łośn ie jszych . N iech św ia t się 
dow ie, co za etyczny, obok M oskwy, uzyskał 
żywioł w  m ocarstw ie , przez F ry d e ry k ó w  W iel­
kich i B .sm a rló w  w y śru b o w an em .*

*
• •

Z p ra sy  niem ieckiej z in n y ch  obozów  po li­
tycznych, m am y  dziś głosy u ltra k o ase rw a ty w n e j 
Kreułz-Ztg. i n a ro d o w o 'lib e ra ln e j Munch. 
Allg. Ztg.

K reutz-Z tg ., k tó ra  n ied aw n o  tak  s ta n o w ­
czo po tęp iła  d a s  E  nbla>*en des R d !gionsurner- 
richtes, cofa się dziś ze sw ego uczciwego s ta n o ­
w iska, p o w ią d ł, że rząd  w  te j sp raw ie  w  b a r ­
dzo t r u d ie m  zn a jd u je  się po łożen iu , bo  tak , ja k  
rzeczy stan ę ły , k ap itu lac  ę rząd u , w yzyskałaby  
bard zo  skuteczn ie d la  sw oich celów  polska p ro ­
p ag a n d a , k tó re j się . ty ie  nie w idzi, ile czuje* .

R ad z i więc K reutz Ztg., żeby u stan o w ić  
p rzy  szkołach w dzieln icach po 'sk ich , n au czy ­
cieli, k tó rzyby  ty le  um ieli po  pofs*u, by  m ogli 
dzieciom  w  niższych k lasach  udzielać n a u k i re - 
Iigji w  języku  polskim , a lbo  —  tu  K reutz-Ztg. 
p o w tarz a  rad ę  National-Ztg. —  żehy o p o r n e  
d z i e c i  w o g ó l e  w y k l u c z y ć  z e  s z k o ł y .

Miinch. AUg. Z fg . p o k ład a  ca łą  nadzie ję  
w- s z k . ł a h  s y m u l t a n n y c h :  w  szkołach 
tych  do zajść tak ich , ja k  w  katolickiej sz-iole, 
by  n ie  doszło. W  P o zn an iu  także za p ro w a d zo ­
no niem iecki w ykład  relig ji, a  zab u rzeń  ża­
dnych  n ie było, bo  szkoły tam te jsze  s ą  sy m u l- 
ta n n e . T e  szkoły najlep ie j więc sp e łn ia ją  sw oje  
germ  in iza to rsk ie  cele. Caełerum censeo m o n a ­
chijskiego o rg an u  je s t :  zak ładajc ie  w sz ę js ie  
szkoły s y m u lta m e , załóżcie je  także we W rze­
śni, gdzie je s t  5 .148  ludności kato lick ;ej, 8 5 0  
ew angelickiej i 543  żydow skiej, a  .w ię c  w a ­
ru n k i po te m u * .

•
B trliner Z t  pisze w  a rty k u le  p . t . ,Preussi- 

sche K u ltu r : .O b u rz a m y  się n a  b a rb a rz y ń có w , 
k tórzy  ch ześejanom  u siłu ją  p rzeszkodz ć być 
ch rześc janao ii, a  ja k  n a tu ra ln e m  zn a jd u je m y  w 
w łasnym  kra ju , pędzić po  ch rześc jań sk u  czu ją­
cych ludzi pod  ja rzm o  n iem czyzny. Ja k  za p a la ­
m y się do u w a ln ian ia  pólzwierzęc ych  dzi u c h  
ludzi, z pod  ja rz m a  fizycznego n iew o ln ic tw a, a  
w  w łasnym  k ra ju  patrzym y  sp o k o jn ie  n a  to , 
ak  duchow e n ie w n liic tw o  rodzi n a js tra sz n ie j­

sze ow oce. W .dzim y P ila k ó w , zaprzężonych  w  
ja rzm o niew olnicze, k tó re  je s t jeszcze daleko
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T. JAROSZYŃSKI.

C H I M E R A .
Powieść z życia artystów.

H ra b ia  je s t  n ieoceniony . N iep o ró w n an y  w  
ko m p lim en tacb , im prow izu je  m adryga ły ... Cóż 
to  za n iew yczerpana  s tu d n ia  pom ysłow ości. 
Je s t ja k  o lbrzym i tryb iilarz , b u ch a jący  o d u rz a ­
jący m  dym em  w onnych , zaw ro tn y ch  kadzideł. 
A  ja k i p rzy  tem  zab aw n y . U daje  zazdrosnego , 
chodzi p o d rygu jąc  po* poko ju , gestyku lu je  d lu - 
g ietn i rękam i... W ybiegł do sa lonu  i g ra  tam  
n a  fo rtep ian ie  sta rego , m elancholicznego  ga- 
w o ta . P a n i śm ieje  się srebrzyście , ca łą  p e łn ią  
dnszy, szczerze, ja k  ro zb aw io n a  dziec ina .

S iedzą obok  siebie n a  m iękkiej m ałej ka­
n ap ie , tak  blizko, że czu je ciepły zap ach  je j 
w łosów , czuje n a  ręk u  falow an ie, p o ruszanej 
je j oddechem , białej sukn i, a  m ia row osć tych 
su b te ln y ch , ledw ie w yczuw alnych po ruszeń , pieści 
go n iew ym ow nie  i odurza . O na do lew a m u 
M arasch ino  do  kaw y. Boi się pić, ażeby  in n e  
od u rzen ie  nie za ta rło  tam tego , ażeby  m e z a ­
trac ić  św iadom ości b łogostanu . T a s  trw ać ...

O na je s t p ięk n a , p ięknością bó stw  greckich , 
w sp an ia ła , m a jes ta ty czn a , o lim pijska. K lasyczny 
ry su n ek  profilu , oko ciem ne, p łom ienne , u sta  
m ocne, czerw one, ja k  do jrza ły  g ra n a t, k rw a ­
w iący  się szkarła tem  w b laskach  słońca...

—  Może m a lo w an e ?  P a n i je s t  w  każdym  
raz ie  po trzydziestce 1 N ie, nie . n i e ! o n a  je s t 
w  na jpełn ie jszym  rozkw icie w dzięków , je s t w ła­
śn ie  u ap o g eu m  niew ieściego u r u k u ! Je j kształty  
rozw in ię te , pełne  rozkosznych o b ie tn ic , je j płeć 
g ładka, św ieża, p rze jrzy sta , n ęcąca  b iałością 
sk ó ry , słodkim  zapachem  c ia ła , j e s t  n a j-  

o żąd -ń szy m  ow ocem  rozkoszy, je s t  s tre ­

szczeniem  wszethrozfcoszy ziem skich, je s t  sa m ą  
rozkoszą.

G dyby m ógł je  rzeźbić. W yczuw a pod  p a l­
cam i do tkn ięcie  ciepłej w ilgotnej ssó ry ...

S iedzą  obok siebie n a  m ałej m iękkiej k a ­
nap ie . O na, n ach y la jąc  się po  kieliszek z likie­
rem , d e tk n ę ła  jego  policzka puk lam i sw ych, 
w ysoko, po  grecku uczesanych  w ło só w ; lekkie 
ja k b y  zw iany  pyłek  k w ia tu  m uśnięcie, po łasko­
ta ło  tw arz  jeg  i. D reszcz przebiegł ciała  i w ra ­
żenie ła sk o ta  n a  trw a  jeszcze, choć czyn sk o ń ­
czył się d aw n o . D obre , b łogosław ione w ra ­
żenie !

P a n i de R o c h e r o p o w iad a  o w ystęp ie 
sw oim  w operze. N ik t z rodziny  o p ro jekc ie  
nie w iedział. S ta ło  się to  zupe łn ie  w ta jem n icy . 
D opiero  po  tem ... A ch... ca ły  szereg  scen  i 
a w a n tu r . Mąż, p a n  de R ocher, n ie  p o siad a ł się 
ze złości, groził procesem  rozw odow ym . P oczc i­
w iec, co m u  to szkodzić m ogło. M ój B oże, 
o n a  ta k  sztukę kocha. Ach, te a tr , b la s s  k ink ie­
tów , w ielka, doskonała o rk iestra , b raw a , oklaski, 
u p o jen ie , ach  !

P ięk n a  p a n i p rzechyliła w  ty ł głowę, 
p rzym knęła oczy i pogrąży ła się n a  chw ilę w e 
w sp o m n ien iach .

C zerw one b laski w  oknie n ik n ą  po  tro ch u , 
n a to m ia s t g ęs tn ie ją  co iaz  b a rd d e j w ieczorne 
m roki, m ę tn ie ją  w  nich  kształty  p rzedm io tów , 
łag o d n ie ją  ich  k o n tu ry , z a tra c a ją  się* ba rw y, 
w szystko z a p ad a  w jak iś  ogólny to n  m istycznej 
n iepew uości. Z sa lonu  do la ta  cicha sp oko jna  
sy m fo n ja . H ra b ia  fan tazu je  o szarej godzinie 
przy  fo rtep ian ie ... m oże h isto rję  sw ych  zaw odów  
m iłosnych .

W ito ld  p a trz y  u a  sylw etę p ięknej kob ie ty , 
rysu  ącą się te ra z  n a  tle silnej p lam y  okna , w i­
dzi ja k  w znosi się w estchn ien iem  p ie rś  je j pełna  
i m a ocho tę zaw ołać ja k  h r a b i a : O, n a j­
p iękniejsza !... A le o n  to  pow ie inaczej, o n  to  
w ykrzyczy z duszy ogrom nie . W p ro s t z duszy

w yrw ie te n  w yraz, co m u się ciśnie te ra z  do 
g a rd ła  spazm atyczn ie  i d ław i go ...

—  K m k n ę ,  krzyknę. P rzec ież  odzzuje n ie ­
k ła m an y  w ybuch  un iesien ia  i w ybaczy. K ażda 
kob ie ta  w ybaczy  najdzikszą form ę zachw ytu  dla 
sw ych w dzięków , jeżeli w yczuje szczerość w zru ­
szenia.

P a n  nie śp iew a ? —  p y ta  go nagle.
— N .e p an i, n ie s te ty  —  o d p o w iad a , siląc 

się n a  spokój, g łosem  drżącym  —  bo  m a n ie ­
p rze p a rtą  po trzebę w y b u ch n ą ć ...

Jednym  hau stem  w ypija  kieliszek lik ieru .
_  A  szkoda, śp iew alibyśm y razem . T ak  

chc ia łabym  m e t  w  p a n u  p a r tn e ra .. .  B ędę p a n a  
uczyła śp iew u.

— N ie w iem  czyby to  się n a  co p rzydać 
m ogło , bo  głosu, zdaje się, n ie  m am  w cale.

—  Z daje  się?  4 za raz  zobaczym y, chodź 
p a n  do fo rtep ian u .

W zięła  go za rękę i po p ro w ad z iła  za so b ą  
do  sa lonu , gdzie rozlegały się ciągle łagodne  
p rzy tłum ione  dźw ięki rozm arzonej m uzyki h r a ­
biego. W ito ldow i żal się zrobiło  ow ego rozko­
sznego sam  n a  sam , ociągi 1 się więc, ja k b y  
chciał przedłużyć do n ieskończoności k ró tk ą  d ro ­
gę do drugiego pokoju , gdzie się m ieli znaleść 
w obecności osoby trzeciej. W reszcie tu ż  przy  
w yjściu  z p rzy tu lnego  u s tro n ia , kiedy m ieli 
un ieść cię kiej d rap e rji, zw isającej u d rzw i, u ją ł 
o d u  rękam i je j ręce i silnem , n am ię tn em  uśc i- 
śn ien iem  za trzym ał n a  m iejscu .

—  P a n i —  zaczął i chciał w ypow iedzieć 
w szystko, co m u  się te raz  szarpa ło  w  p ie rs iach . 
Z daw ało  m u  się, że byle tylko r z u c i  p ierw sze 
słow o w yznan ia , p łom ienie tłum io n eg o  p o żaru  
w ydrą  się z szaloną żyw iołow ą gw ałto w n o śc ią  
n a  zew nątrz , o g a rn ą  ich obo je  i zaśw iecą w sp a ­
n ia łą  lu n ą  m iłości. A le glos m u  się złam ał.

— T a k  od ra z u ?  S k ąd , d laczego?
P rzeraz ił się . K rew  p u lsu je  gw ałtow n ie , b ije

w  sk ron ie , ja k  m ło tem , rozsadza czaszkę... W pił

się w zrokiem  w je j oczy, w żarł głęboko do  d n a  
is to ty  i krzyczy tym  palącym  w zrokiem  n am ię­
tn e  słow a, k tórych  u s ta  w ym ów ić n ie m a ją  o d ­
w agi, a o n a  krzyk w zroku  jego  usłyszała i nie 
g n iew a się, nie o b u rza ...

W  przedpoku ju  da l się słyszeć dzw onek.
— M am  dzis w ieczorem  kilka osób. g ram y  

tro eb ę  w  k a r ty  —  o b ja śn ia . —  Mój Boże, o t 
tak  z nudów , dla rozryw ki... Z ag ra  p a n  z n a m i?

— Ja  — zaczął się ją k a ć  — ja  g ra ć ?  Nie 
g ryw am ... w ogó 'e  n ie  g ry w am . I chcia ł w  
szczerości p rzyznać się, że nie m a grosza w  kie­
szeni. W strzy m ał się je d n a k  i śm iał się w  d u ­
chu  z siebie .

—  H a, h a , h a !  ja  g rać , tu ?  b a , h a , h a !
W  sa lon ie  zam ilkł fo rtep ian , n a to m ia s t roz­

legły się szybkie kroki kobiece, p^zy ak o m p a­
n iam encie  charaiterystyczn<=ga szu m u  n ak ro ­
chm alonych  spodn ie . Z abłysła la m p a  pod  czer­
w onym  ab ażu rem , po tem  d ru g a  i trzecia , roz­
w id n ia jąc  d ługą perspek tyw ę poko ju  o lśniącej 
posadzce, pociętej s lu p a m i o db itych  w  niej 
św ia te ł. Słyszy głosy m ęskie i kobiece. W  w ąz- 
kiem  polu  w idzenia , u ję tem  w ram y  p o r tje r  
b u d u a ru , s ta n ę ła  p o sta ć  eleganckiego, z rudym i 
b o k o b ro d am i p a n a  w e fra k u ; p rzesunęła  się, 
szeleszcząc jed w a b ia m i s tro jn a  pan i. W ita ją  się 
z h ra b ią . W ito ld  uw aża, że jego niep ierw szej 
św ieżości żak ie t będzie raził wobec tych  fraków  
i jed w ab i, że zostać  tu  dluże„ ż a d n ą  m ia rą  
n ie  m oże.

—  P ożegnam  p an ią  —  m ów i.
—  T ak . Nie za trzy m u je  p a n a  te raz , ale 

p a n  będzie o m n ie  p am ię ta ł. O , bard zo  proszę. 
Mój Boże, sam a  jestem  i n ie raz  bardzo  się n u ­
dzę, będę  p a n u  bard zo  ra d a .

P an i de R o c h e r n ie  sp ieszy się do  gości. 
T rz y m a ją  się ciągle za ręce. M a jeszcze tak  dużo 
do p ow iedzen ia  sw em u no w em u  przy jacie low i 
p rzed  ro zstan iem  I T y le  p lan ó w  u sn u li p rzy  
o b ie d z ie : R zeźb iarz  p rzyn iesie  ja k n a jp ręd z e j j a ­

ką f ig u iie , je d n ą  ze sw oich  p rac , a ona , u k tó­
re j m nóstw o  osób  b yw a w ieczoram i, bardzo  
ła tw o  p o tra fi ją  sp rzedać . W ystarczy  postaw ić 
j ą  n a  s te le  w sa lon ie , ażeby śc iągnąć po*ą iii we 
sp o jrz e n ia  nabyw ców .

—  B*d.i się przelicy tow yw ali, 9koro im  po ­
w iem , że to  dzieło m ł Jego  F idyasza, którego 
ja  w ynalazłam . A rtyści p o w in n i w zajem nie się 
pop ierać .

O u a m a ty le  zapału , u w ie z ie n ia  dla sz tu  :x 
ty le ognia św iętego, że r a d a  by się w yrw ać z 
o toczenia snobów , w śród  k tó ry ch  okoliczności ją  
Dostawiły; n iechże p rzy n a jm n ie j w yzyska te  s to ­
sunk i n a  korzyść a r ty s ty . R zecz za tem  u łożona, 
zadzierźgnif.ty w ęztl serdecznej p rzy jaźa i. P a n i 
czeka n a  p rzesy lsę  i n a  najsp ieszn ie jszą  w izytę. 
C hoćby ju tro . Z najdzie o n  zaw sze o siódm j n a ­
krycie d a siebie p rzy  sto le  p an i de R ocher.

C ału je j ą  w  rękę po raz  n ie p a m ię ta  ju ż  
k tó ry .

Do sa lonu  tym czasem  przybyw a w ięcej 
gości. U kazał się  te raz  s ta rszy  jegom ość, z a b a ­
w n ie  pod ry g u jący  n a  długich cienkich  nogach .

T w arz  m a suchą, b ladą , oko loną s iw em i, 
k ró tk iem i faw ory tam i. S iw y w ąs, ró tk o  p rzy ­
strzyżony , dopełn ia  całości. O to d o sk o n a lj okaz 
p rzedstaw ic ie la  „daw nego p o rzą d k u * .

W ito ld  w ychodzi, n ie  żegnając się n a w e t 
z h rab ią , w p ro st do p rzedpoko ju . T a m , ow a ła ­
d n a  pokojów ka z pełnym  g rac ji gestem  i w dzię­
cznym  uśm iechem , p o d a je  m u  laskę i capelusz.

Jeszcze je d n o  uderzen ie  k rw i do głow y, 
tym  razem ... z zażenow an ia ...

—  D ziękuję — m ów i ja k n a ju p rz e jm ie j, a 
m yśli so b ie : w iele też  ta k ie j eleganckiej pannie 
należałoby  w su n ąć  w  rękę p rzy  ce rem o n ji p rzy ­
jęcia  od  n ie j lask i i kapelusza.

(Ciąg dał. nasi.

Dla wygody Szan. P. T. Publiczności, urządziłem

Hitastającą m  stawę Mebli stylowych
w Pasażu Mikolascha

z własnej fabryki wyrobów stolarskich
we Lwowie, przy  ul. Tkackiej 1. 7.

P o lea a ją c  się Sz. P .  T . P ub licznośc i dziękuję za do ty ch cza­

sow e zau fan ie . Z  głębokim  szacunk iem

Franciszek Zeizer.1177

W s t ę p
na

w ysta w ę
wolny.
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gorszem , aniżeli los n iecyw ilizow anych  dzikich 
ludzi, n a  k tó rych  em ancypac ję  o d d a jem y  p ie ­
n iądze n iem ieckie i p rze lew am y  krew  n ie ­
m iecką* .

*♦ *
Z G niezna d o n o s7ą  do dzienników  beriiń  

sk ich, że m a bvć w y tic zo n y  proces o b ro ń co m  
oskarżonych  w  s traw ie w rz e śn i-ń sk e j.  P r  k u ­
r a to r  w ytoczy śledztw o ad w o k a to w i p . T u b o ­
wi za to , że w  m ow ie sw ej, w ypow iedzianej w 
o b r o n ę  oskarżonych , użył w yraź n ia „M assen- 
prugcl* . G dy p rzew odniczący  są, Ju zgand  o b ro ń ­
cy to  w yrażen ie, odpow iedzia ł m u  p. T u rk , że 
.w y ra ż e n ie  „P rugel*  je s t w  zw ykłem  użyciu i że 
o trzym aw szy  w szkole, jako  chłopiec c h ł s t ę ,  
n ie  opow iada ł ojcu, że zos ta ł cieleśnie u k a ra n y , 
ty lko , że zosta ł ob ity* .

*
* *

U czciw y i bardzo  dla n a s  sy m patyczny  
glos po jaw ił się w  n i d i r  poczy tne j Breslauer 
Gerichts Ztą A tykuł ten  .zaczyna się c h a ra k te ­
rystyczn ie od  s łó w : „P  ug-1. P iń g e l —  m e h r
P iń g e l!*  i ośm iesza sy stem  b a tó w , ja k o  u lti­
ma ratio dzisiejszej szk dy  p rusk ie j, a b y  n a s tę ­
pn ie  sp raw ę  ca łą  p rzem eść n a  g ru n t wrze 
śn i ńsk ;.

P rzedew szystk iem  rob i za rzu t regencji, że, 
u słuchaw szy  ra d  kon ferenc ji nauczycieli w rze- 
śni< ń sk 'ch , zap row adziła  w  szkole kato lickie i 
n ie in ie  ki w ykład n au k i raligji i ż ;  pozw oliła 
n  s tę a n  e u o ó ” d  ie ti zw alczać b* tam i. O tym  
s - s t  m e  o wi a ł a  d >si w  i i - : „-Niechaj sotim
tw i rdzą, że b ta ra i dz ect m us*  m • do  oosłu 
szeństA ’a , n is t j j .io.ik nie p wie ż bv je  prr.MZ 
to  p -zy sk a n  d a  niera zyz >y — o s t- te c z ^ y  
w ynik  pro  ed e ry  b a 'o ż  nia (P  ug lo ro ced u r) bę 
dzie z iw -z e  tam , że oć «icz na dnec i na całe 
życie będą p louąć ni n a  v ś ■ ą su  n-^m zvź i e i 
n  e n a w ś ć  tę  z i < z - z - p ą  uóźti ej w sw  j ;  dz c .*.

O nauczycielach wrzi sieńsku b pow iada 
a u t  r  po opow iedzen iu  przebiegu  h u rto w n e j 
egzekucji d z ie c i: „N auczycieli, k tórzy  w ten  s p o ­
só b  używ ali trzciny , nali-ży z W rześn i u sunąć. 
T a k  sam o  inspekcja  szkolna, p o w in n a  być r e ­
p rez e n to w a n a  przez ludzi, pokrew nych  duszą i 
przejęty- h  duchem  P esta lozzi’ego *.

A  dziem om  w rzesieóssim  ta k  p ięknie a u to r  
a rty k u łu  Breslauer Gerichts Ztg. w y staw ia  
ś w ia d e c tw o : .P o w ia to w y  in sp e k to r  szkolny
W in te r , pow iedział przed sądem  pod p rzysięgą, 
że dzieei w rześn ieńsk ie nic nie w arte . My p rze 
ciw nie n a  po d staw ie  sp raw o zd a ń  z p rozesu  n a ­
b ra liśm y  p rzek o n an ia , że dzieci kato lick iej szkoły 
w e W rz 'ś n i  s t a n o w i ą  n a d z w y c z a j  
c e n n y  m a t e r j a l .  o r a s o w e  d z i e ­
c i  1 (In  d iesen  K in d e ra  steck t R a s s e !) B >że, jak  
dzielnych  ludzi m ożna z tak iego  m a te rja łu  
u tw o rz y ć !

„M ałe dzieciaki zniosły najdo tk liw sze kary  
i a n i je d n o  z u k a ra n y ch  n ie zdecydow ało  się 
o d pow iadać  n a  nau ce  religji, na n iem ieckie p y ­
ta n ia  nauczyc ie la . Czy nie je s t w zruszające, czy 
n ie  po d n o si to  serca  i uczucia, gdy się pom yśli, 
że te dzieci ta k  uakaz  rodziców  p o ję ły ?  W  ca ­
łych  N iem czech w y d an o  znow u hasło , że nah  ży 
lud  w ychow ać re lig ijn ie ! Czyż nie ro zu m ie ją  
dziedziczni dzierżaw cy w iary , te  we W rześni 
kato lickie dzieci ciężko a  rad o śn ie  c ie rp ia ły  ja k o  
m ęczennicy  sw ej w ia ry ?

.C zy ż  o w a córka p iek arza  Ś m idow icza, 
k tó rą  b a ta m i zm uszano  w ziąć niem iecki k a te ­
chizm  w  rękę, k tó ra  wzięła go nak ryw szy  przed 
tem  rękę fartu szk iem , n ie  je s t b o h a te rk ą  w ia ry ?  
M im o, że ju ż  d o sta ła  bo lesne b a ty , ośw iadczyło  
to  podziw u  godne dziecko że n igdy  nie będzie 
się uczyło relig ji w  języku n iem ieckim .

. C z o ł a  u c h y l i ć  m u s i m y  p r z e d  m ę ­
ż n e  m i d z i e ć m i  s  7. k o l  n e m  i, k tó re  raczej 
go tow e pozw olić zaw lec się n a  szafo t, niż sp rze­
niew ierzyć się sw ym  św iętym , dziecię ym  p rze­
k o n an io m . I takie dzieci b y w ają  b ite !  O, że­
byśm y w  rzeszy bard zo  dużo tak ich  m ieli dzieci. 
Jak ich  ludzi m ogliby z nich zrobić św iatli w y ­
chow aw cy!*

Zaznaczyw szy jeszcze, że ob u rzen ie  rodzi­
ców  w rześn ieńsk ich  n a  obchodzen ie  się z ich 
dziećm i je s t zupe łn ie  zrozum iałem , kończy a u to r  
sw oje  p iękne i ludzkiem  uczu iem  p o d y k to w an e  
u w a g i:

.M ałych  m ęczenn ików  w rześn ieńsk ich  s ła ­
w ić będą n ie w ą 'p liw ie  w  pieśni polscy  poeci, a 
p łom ień  tycb poezji rozpa li serca m łodzieży do 
do now ego  o p o ru  przeciw  polityce, k tó ra  ciągle 
jeszcze p o stęp u je  to ra m i B ism arcka, m im o, że 
n ie u s ta n n ie  m nożą się p rz  konyw ające dow ody, 
iż ta po lityka do  celu na.s nie doprow adzi.*

S tw ierdzam y , że to  pisze n i e m i e c k i
pub licysta  w  n i e m i e c k i e m  piśm ie.

** *
W arszaw sk i K ur jer Codzienny p i s m:  .S ło ­

m ian y  ogień, o to  je d n a  z cech naszych w y s tą ­
pień i u sp o so b ień  w w ielu s o ra w a ih  U m iem y 
się n p . oburzać, c iskam y grom y, gdy  się d o ­
w iem y o p rześladow an iach  i n ie3p raw ied liw cś i 
p rusk ich  h ak a ty s tó w , lecz nie m ożem y się zdo­
być n a  żad en  czyn, c h o c iiż b y  po łączony  tylko 
z p ew n em i n iedogodnościam i fnan so w t-m i.

o d d a w n a  już , jak  W ito  h ak a ty  m p rusk i 
zaczął p rzy b ie rać  coraz w ęks/.o rozm iary , d ając  
w yr^z  sw ojej n ie n aw iś-i do w szystkiego co p o l­
skie, zw racan o  uw agę nasz g r  kup iectw a na 
konieczność zm iany  do tychczasow ego zw yczaju 
sp ro w ad za n ia  to w aró w  z B - r l i n a  i in n y ch  m ias t 
p ru sk ich . T ym czasem  ja k  daw n ie j, t i k  i te raz  
g łów nym i d o staw cam i to w aru  dla n as  są kupcy 
i fab rykanc i p ruscy .

Dość prze jrzeć  dow ody tran sp o rto w o  to w a ­
ró w  na kolei w iedeńsk ie j, aby  się p rz  konać, 
sk ą d  p rzychodzą do  n as  to w ary .

K upcy  tu te js i n a jspoko jn ie j zaw iązu ją  i u - 
trz y m u ją  sto su n k i z N iem cam i, p row adząc  w 
d o d a tk u  ca łą  ko resp o n d en cję  po n iem iecku  i 
tym  sposobem  najsku teczn ie j p rzyczyn ia ją  się 
do tego, że znaczne kap ita ły  w ęd ru ją  od  n as  
do P ru s , zasila jąc  p o tem  fundusze kom isji kolo- 
n izacy jnej, n a  w ykup  ziem i z rąk  polskich.

T rz eb a  w ięc czynem , n ie słow am i dow ieść, 
że krzyw dy, w yrządzane  lud  lości polskiej przez 
h a k a ty s tó w , um iem y  p raw dziw ie , a n ie  pozorn ie 
ty lko odczuć i odpow iedzieć n a  nie, p o w strzy ­
m u ją c  się od  s to su n k ó w  z N iem cam i w szędzie, 
gdzie to  je s t  m ożliw em .

W  K rakow ie p o d ję 'ą  zesta la  rów nież  myśl 
n ie sp ro w ad zan ia  to w a ró w  z P ru s . D o tąd  ju ż  
kilka pow ażnych  in s ty tu c j i  postnnow ilo  zerw ać 
wszelkie s to su n k i z d o staw cam i berlińsk im i.

Z d aje  się, że i u n a s  rzecz ta  d a łab y  się 
w ykonać bez w ielkich n a w e t o fiar p ien iężnych . 
A byłaby to jedyna odpowiedź na gruncie re­

alnym , ja k ą  dać  m ożem y P ru sak o m  za ich n ie- 
godziwości.

** *
B yłoby śm iesznością m ów ić obecnie o .w y ­

sokiej kulturze* n iem ieck ie j; w idzim y ty lko n ie­
s łychana ro ip a sa n ie  w szystkich  najn iższyeh  in ­
s ty n k tó w , u b ra n e  z n iem iecką p e d a n te rją  w 
fo rm y y raw n e  i legalne . N iem cy dziczeją na 
w szystkich po lach . W  ś a t ż . j  pam ięci m am y 
o k ro p n e  znęcan ie  się niższych u rzędn ików  nie 
m ieekich  ko lonialnych i oficeró v nad  b ez b ro n ­
nym i m u rzy n am i w  A fryce. P o stęp o w a n ie  z P o ­
lakam i je s t także o b .aw em  niesłychanego  m o ­
ra ln eg o  u p ad k u . C .la  zresztą  w ew n ętrzn a  poli­
tyka  p ru sk a , polega na p raw ie  pięści, skodyfi- 
kow anem  i d la tego  legalnie p rak ty k o w a n em , i 
tylko ja k aś  w ie k a  zew n ętrzn a  k a ta s tr  fa m oże
położyć koniec tem u  ogólnem u rozkładow i.

** *
P p . W . L o ngcharnesów na, J. M akuszów na, 

E. C< m r  i J. P iórk iew icz, w ystosow ali odezw ę 
do nauczycieli i nauczycielek  w sekołach l w o w ­
skich, ab y  pospieszyli z o fiaram i na rzecz e f i i r  
w rześn ieńsk ich .

W  G o r l i c a c h  zaw iązał się kom ito t dla 
zb ie ran ia  składek na d z ień  w rześn ieńs :ie. K o- 
m  te t p lak a tam i opub likow ał ca łą  odezw ę S ie n ­
kiewicza i gorąco v. żyw a obyw ate li gorlickich 
do akcji. S  la d i i  p rzy jm u je  także m a g is tra t 
gorlicki.

W  D r o h o b y c z u  zaw iązał się kom ite t 
n r d prze w o d n i'tw em  b u rm is trz a  d r i  Sza n-z 
K om itet b n , m a za jąć  się u rządzen iem  p rz e d ­
ra m ie n ia  na rzecz « ,fi,r w rześn i ńafce h.

I
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S t a n  p o w ie t r z a .  Godzina 1 i w południe ; 

Ciepłota + -2  R .; pada śnieg.
W ia d o m o ś c i o s o b is te .  Ks. arcybiskup S i- 

t n o n ,  w dmdze z Odessy do Rzymu zatrzymał się 
na dni kilka we Lwowie i mieszka w hut lu 
Georg ’a.

K s. a r c y b i s k u p  H r y n ie w ic k i  powrócił 
wczoraj do Lwowa.

Z u n iw e r s y te tu .  Dr. R R e n c k i ,  m iano­
wany został docentem katedry chorób wewnętrznych, 
na uniwersytecie l w o w s k i m .

E g z a m in  f iz y k a c k i  ztożyti w nam estnictwie 
weterynarze miejscy p p . . Adam G ąsta z Jordanowa, 
Franciszek Kowalski z Kozowej, Józef Morawetz 
z Sobotki (dzechy), Stanisław Siengalewicz z Turki 
(z odznaczcn em), Stanisław Solecki z Buska i St - 
nisław Woszczyóski z Bu zacza (z odznacz ).

N a  d z ie c i w r z e ś n ie ń s k ie  i s tu d e n tó w  
to r u ń s k ic h .  Protektorat środowego koncertu, urzą­
dzonego przez. Koło literacko artystyczne, objęła pani 
marszałkowa Andrzejowa hr. Potocka. Wiersz Ko- 
ścielskiego .Polska mowa* i Ujejskiego .Marsz 
pogrzebowy* z to warzy zeaiem  orkiestry, wygłoń 
znakomity deklamator, artysta sceny lwowskiej, p 
Michał Tarasiewicz

N o w e  p o c z ty . Z dniem 1 grudnia rb. zapro 
w dzone będą nowe urzędy pocztowe: Na Kaźmie
rzu w Krakowie, urząd nieerarjalny nr 6 ; w Dzi- 
bulkach kob  Żółkwi i w Nowosiółce kolo Podhajec. 
Ponadto wejdą w życie nowe składnice pocztowe : 
W Hałuszyócaeh p. Rom anów ka, w Bolcchowcach 
p. Drohobycz w Darachmie p. S trussów ; w Krze­
szowie p. Bochnia; w Zelszynie p. W ielkie Dróg-; 
w Zagórza p. Babice kolo Alwerni w Tyó u p 
Skaw ina; Tłuczani górnej p. Brzeźnica; w Szu w 
sku p. Jarosław; v Myszynie p. Kołomyja; w Mi- 
krzynowie p Tarnobrzeg; w Kobyli p. Wiśni z 
kolo B ochni; w Berezowicy wielkiej p Ostrów koto 
Tarnopola; w Dobrowodach p. Monasterzyska i 
w Pu»tkowiu p Dąbie ad Dębica.

B u c h  p o c z to w y  w e  w rz e ś n iu .  W miesiącu 
październiku nadano na poczcie lwowskiej w poczcie li­
stowej 2 ,0 2 7.4 4 1 posyłek; nadeszło zaś 1 ,838.296. 
W  poczcie wozowej nadano p syłek 5 4 .935  ; nade­
szło 69.V05. W  rucha kasowym wpłacono 5, '6 9 .3 6 3  
k. 85 h ; wypłacono 4 , ’’8 5 '6 0 2  k. 85 h. W  t le- 
graficznym nalano  depesz 2 J .1 4 6 , nadeszło 22 6 0 '.  
Rozmów telef nicznych było w październiku w sieci 
miastowej 7 9 37?, w międzymiastowej 1,168.

F e r j e  ś w ią te c z n e  w  s z k o ła c h  Minister 
ośw aty , H rtel, wystosował do dyrekcji szkól ś re ­
dnich rozporządzenie, w którem zaznacza, że tego­
roczne ferje świąteczne Bożego narodzenia rozpo zną 
się w szkoheh średnich 21 grudnia, w którym to 
dniu ma się tylko odbyć nauka przedpołudniem. F e­
rje mają trwać aż do 1 stycznia 1902 włącznie.

K o n k u r s  n a  S ty p e n d ju m  T .warzystwo wza­
jem nej pomocy Urzęłników prywatnych ogłasza kon 
kurs na je Ino stypę--dj urn w kwoc e 20 koron z 
fundacji imienia R om udda Maka ewicza. O lakowe 
ubiegać się mogą dzieci (chłopcy i dziewczęta), b ę ­
dące sierotami po obojgu rodzicach lub tylko po 
ojcu, który, w obydwu wypadkach byl rzeczyw stym 
członkiem Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędni 
ków prywatnych, lub tegoż towarzystwa emerytem.

K o n k u rs  u a  p o s a g . Towarzystwo wzajemej 
pomocy urzędników prywatnych ogłasza konkurs n i  
jeden posag w kwo ie 400  koron z funda'ji im śp. 
St. hr. Zamoyskiego. O posag ten ubiegać się mogą 
ubogie i moralnie prowadzące się dziewczęta pra 
wego pochodzenia, w wieku od 1 6 — 24 lat, będą­
ce sierotami po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu, 
który w obydwóch wypadkach byl r  eezywistym 
członkiem Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędni­
ków prywatnych T e rn in  podali do 30 grudnia

W  .G w ie ż d z ie *  odbędzie się w niedzielę 1 
grudnia o golzin.ie 8 wieczorem uroczysty wieczór 
listopadowy. Program : 1) Zagajenie; 2) Piosnka
żołnierska; 31 Rzecz o powstaniu listopadowem p. 
Juljusz Starkel; 4) Deklamacja p. Wlad Woleńskie- 
go, artysty sceny l wowskiej; 5) Śoiew solowy p. 
Ludwiga, artysty sceny lwowskiej. Zakończy .D ra­
mat jednej nocy*, obraz dramatyczny Aurelego Ur 
bańskiego, odegrany przez amatorów Towarzystwa.

W czwartek 5 grudnia o godzinie 5 wieczo­
rem  odbędzie się w .Gwieździe* uroczystość św. 
Mikołaja.

W ie c z ó r  M ic k ie w ic z o w s k i .  Skała* lwów 
ska urządia w sobotę dnia 30-go listopada .U ro ­
czysty wieczór* muzykalno-deklamacyjny, poświęcony 
pamięci wieszcza narodu Adama Mickiewicza oraz 
71 rocznicy powstania 1830,1 r.

C z y te ln ia  k a t o l i c k a  złożyła dostojnemu j u ­
bilatowi, Antoniemu Małeckiemu, życzenia tej tre śc i:

,W  dzisiejszym dniu dla całego narodu na­
szego uroszys’ym w którym jednoczą się wszystkie 
serca polskie, aby Gi złożyć hołd należny za Twoje 
zasługi, racz przyjąć i od naszego stowarzyszenia 
wyrazy najgłębszej czci i wdzięczności za tyle lat 
wytężonej pracy dla oświecenia i podźwignięcia nie­
szczęśliwej Ojczyzn; naszej! Pracowałeś i na niw ie

poezji i na palu ścisłej umiejętności, jako profesor 
uniwersytetu, jako członek rady szkolnej krajowej 
i wielu towarzystw, zawsze przyświecał Gi ten :am  
wzniosły ideał; chciałeś przyczynić się według sił 
s łoich do rozwoju umysłowego, do umocnienia 
i uszlach tnienia narodu. N^ech Gi więc Bóg wyna­
grodzi Twoje trudy i poświęcenie, niech Gi po­
zwoli przez długie jeszcze lata żyć i działać na 
cz"le zastępów, idących za Twoim  przykładem i na­
śladujących Twe cnoty I M. Thullie, Jcs. dr. A. 
Pechnik *

L a d i s la u s  Z b o ro w ic s  iu  L e m b e rg ,  S o- 
b ie s k ig a s s e  N r .  2. Taki napis znajduje się wy­
bity na bibule, w którą, w sklepie p. .Lidislausa* 
owijają kowerty zaopatrzone wydrukowanym napisem 
,1 0  B ogm  weisses Briefpapier und 10 Derlc- 
SchlusscOHV^rts‘ . Bez komentarzy! — Mniej już 
dziwimy się panu P o r d e s o w i ,  k'óry na policyj­
nej .furdygarni* naklei! plakat ogłaszający urbi et 
orbi, że posiada on .najlepszy węgiel kamienny z 
Prus sprowadzany*. Do wiadomości tedy p. Pordesa 
podajemy, że węgla pruskiego niema na świecie, zaś 
węgiel, jaki do nas z Niemiec przywożą, ma nazwę 
.górnośląskiego*.

E c h o  z a jś c ia  n a  lw o w s k im  w y d z ia le  f i ­
lo z o ficzn y m  Gazeta Narodowa donosi, że nie­
dawno na posiedzeniu wydziału filozoficznego lwów 
skiego uniwersytetu, gdy pr desor ruski (Hruszewsbi?) 
począł mówić po rusku, poprosił go profesor Tw ar­
dowski, aby przemawiał po polsku. Rusin jednak 
odparł, że po polsku n;e umie (?!). Dr. Twardowski 
w.ęc zaproponował mu. aby uprosił którego ze swych 
ruskich ko egów o przedłożenie jego słów na język 
polski Na to zerwał się ruski profesor i wyszedł z 
sali, głośno zatrzaskując d zwi za sobą.

W z g a r d z o n y  k o n k a r e u t .  Pzed sądem w sek­
cji III toczyła się ciekawa rozprawa. Jako oskarżony 
stawał p. N., jako oskarżyciel p. K Pierwszy z nich 
starał się od dłuższego czasu o rękę panny Kazi­
miery S. Panna Kazia była nietylko piękną, ale i 
posażną, bo przyszłą spadkobierczynią kamienicy, 
którą posiadali jej rodzice. Przed niespełna rokiem, 
sp owadził się do owej kamienicy p. K i poznaw­
szy córeczkę swych lokalodawców, zapalał ku niej 
srogim afektem. To, że panna Kazia, była już jako­
by po słowie z p. N., nie wstrzymało odważnego 
młodzieńca. Począł bywać co raz częściej w domu 
rodziców pięknej Kazi, którzy uważając go za par- 
tję nieco lepszą, niż byl nią dotychczasowy konku- 
runt, darzyli go względami. Dla pięknej Kazi, wola 
rodziców była świętą, a wąsiki p K. bardziej uro­
cze niż bródka p. N. To też darzyła go co raz to 
ciepUjszem spojrzeń em, co raz to bardziej czuły n 
uśmiechem, aż raz wieczorem, o zmroku, w chwili 
gdy mamy nie było w pokoju, a on objął ją  ra­
mieniem, z jej ust padło gorące, wiecznie nowe i 
wiecznie rozkoszne słowo: .kocham !*

Gdy sylfy doniosły panu N. o złamaniu wiary 
narzeczonej i gdy pp. S., wychodząc ze słusznego 
zapatrywania, że córka ich nie może mieć na raz 
dwó-h oblubieńców wymówili mu dom, pan N. 
wpadł w czarną melancholję, a następnie w dziką 
rozpacz. Zapragnął zemsty i znalazł ją  Kaz, zoba­
czywszy n i  ulicy groźnego konkurenta idącego z pan­
ną Ka ią, przyskoczył i wymierzył m u policzek. Pan 
K padł na ziemię zemdlony — stacja ratunkowa 
udzieliła mu pomocy, lekarz skonstatował .lekkie 
uszkodzenie ciała*. Krwawe to zajście zakończyło 
się przed sądem

P. N przyznał się do winy, tłómacząc czyn 
swój gwaliowns.m rozjraźuieniem . P  K., który roz­
maitymi sztuczkami potrafił zwrócić ku sobie serce 
panny Kazi i pozwalał sobie względem niej na 
.różne poufałości* byl powodem jego nieszczęść. 
Panna Kazia przeczyła temu jaknajenergiczniej. Na 
.poufałości* nie pozwalała. P. N. dręczył ją ciągle 
zazdroś ią — p K. podobał się jej więcej i dlatego 
przyrzekła mi mu miłość dozgonną. Piekło wrzało 
w duszy pana K , gdy słuchał tych słów. Nie dość 
na tem. Sędzia skazał go nadto na 30  koron kary 
i na zapłacenie „szmerzgeldu* znieważonemu, lecz 
szczęśliwemu zdobywcy serca, rączki i w przyszłości 
kamienicy pięknej panny Kazi.

O Uieg od wczoraj wieczora pada prawie bez­
ustannie. Lwów okryty b alą szatą. Jednocześnie na 
mie zkańców Lwowa spada cały szereg plag zimo­
wych, Naj kardynał n isjszą z nich : nieposypywanie
chodników przez dozorców kamienic Prześwietny 
cechu odźwiernych zmiłuj się nad n a m i!

V iv a n t  s e ą u e r t e  . ! P . Andrzej Zacharias, 
właściciel cukierni przy ul Akademickiej 1 16 , 
który sprowadzał bonbonierki i tacki kartonowe 
z Prus obeen e zerwał zupełnie słosuuki handlowe 
z Prusakami, nie chcąc mieć z nim i nic współ 
nego Oby za lym przykładem poszli wszyscy nasi 
kup-y.

W  s p r a w ie  p r z e n ie s ie n ia  B r y g id e k .  Odno­
śnie  do sprawozdania 7. rady  m ie ^ k ie j ,  zamieszczo­
nego W wydaniu porannem, je-teśm y prosseni przez 
radnego p. Neumanna o zaznaczenie, iż on prze­
mawiał z a  wnioskiem rad. dra B umenfelda, a nie 
— jak mylnie podano — przeciw wnioskowi.

P ie r ś c ie ń  z b r y la n t e m  wartości 4 0 0  kor., 
zgubił wczoraj na głównym dworcu kolejowym p. 
Franciszek Prachtl, zamieszkały przy ulicy Podwa­
le 1 9.

K ra d z ie ż e .  Samuelowi Blumenkranzowi, kup­
cowi, przy ulicy Halickiej 1. 9, ktoś z jego per- 
sonalu sklepowego wyciągnął z pugilaresu, który na 
chwilę położył na ladzie, kwotę 80  > kor. w ban­
knotach po 5 i 10 zł.

Antoni Pawluch, ukradł z woiu za Żółkiewską 
rogatką, jakiem uś żydowi ze Zboisk 4 l/ |  litrową 
baryłkę wina Kiedy ją  niÓ3l przez linję akcyzową 
za Kaiserwaldem do miasta, przytrzymał go strażnik 
akcyzowy i zaprowadził do urzędu akcyzowego 1. 2 
na Łyczakowie. Stąd odesłano go wraz z baryłką 
do r. tusza, z ratusza do policji, a z policji już bez 
baryłki do aresztu.

Duży, nowy stót politurowany do rozsuwania, 
usił iwali wczoraj sprzedać ,n a  tandecie* dwaj Mi­
chałowie Tymiakowie, ojciec i syn i Emil Skowron.. 
Ponieważ nie umieli podać w jak i sposób w posia 
danie stołu tego przyszli, poszli we trójkę w ra r 
z zagadkowym stołem na skład do policyjnych m a­
gazynów.

1 3 - le tn i  c h ło p a k  Szymek Kokiński, wydalił 
się przed tygodniem z mieszkania swej matki Aaa 
stazji przy ul. Kurkowej 1. 2 i znikł bez śladu. 
Ghlopak mówi tylko po rusku. Ubrany był w szare 
płócienne spodnie, perkalową czarną w  białe pasy 
bluzkę i w czapkę migdałową.

D e z e r te r .  Eljasz Danilków, rekrut 2 baterji 
konnej 11 pułku artylerji, zdezerterowąl.

N a  in s p e k c j ę  p o l i c y jn ą  zgłos ł się wczoraj
8-letni Jasio Wojnarowicz z prośbą, by s ;ę nim za 
opiekowała. Dotychczas przebywał u swojego stryja 
Walentego W ojnarowicza w Krzywczycach; wczoraj 
jednak zabrała go ze sobą ciotka do miasta i tu  go 
zostawiła, polecąjąc m u odszukać sobie swoją matkę

Marjannę, która gdzieś służy. Rzecz prosta, .odszu­
kać matkę* nie łatwo było 8 letniemu dziecku, do­
brzy więc jacyś ludzie zaprowadzili go pod policję. 
Policja uprosiła brata Alberta, by na razie przy 
najmniej chłopca w zakładzie swym umieścić pozwo­
lił i poszukuje matki jego.

S t r a s z n a  s c e n a  w  c e r k w i .  Z Bóbrki dono­
szą: Podczas nabożeństwa w gr. kat. cerkwi w
Strzeliskach nowych włościanin tamtejszy Wasyl Ki- 
bajło, dostawszy nagle pomięszania zmysłów, rzucił 
się z nożem w ręku na klęczącego obok niego wło­
ścianina Mikołaja Ponloda i zadał mu ciężką ranę 
w szyję, poczem zbiegł. Schwytano go jednak i od 
stawiono już do zakładu dla obłąkanych w Kul 
parkowie.

W ie c z ó r  M ic k ie w ic z o w s k i  w  W ie d n iu .
Polskie akademickie stowarzyszenie .Ognisko* w 
W isdniu urządza d n ii 3 grudnia b. r. o godzinie 
8 wieczorem w sali koncertowej stowarzyszenia ku­
pieckiego I. Johannesgasse 4 .Uroczysty wieczór* 
ku czci Ad ima Mickiewicza, z łaskawym współudzia­
łem panny Mtrji Rozborskiej (fortepian), panny Ady 
Roman śpiew) i p. prof. Michała Drukera (skrzypce)

A d w o k a t  u c i e k in i e r .  W  dniu 19 b. m. 
uciekł z W iednia adwokat dr. Ryszard Mandel. Jako 
zarządca masy konkursowej firmy ,F r  Bauer* zle- 
fraudował Mandel pieniądze zainkasowaae. Prócz 
tego narobił Mandel długów prywatnych do 30 .000  
koron.

S a m o b ó js tw o  fcu p ca . W  W ieln iu  powiesił 
się wczoraj w mieszkaniu przy Kolonizgasse kupiec 
Antoni Pollak, wspólnik firmy Krau^s & Pollak, z 
obiwy, że wniesioną będzie przeciw niemu skarga 
sądowa o złam łnie przys ęgi małżeńskiej. Pollak, 
człowiek żonaty, utrzymywał stosunek radosny z ja ­
kąś mężatką.

O lb rz y m ie  f a ł s z e r s tw o  w e k s lo w e .  Żona 
majstra kominiarskiego we W iedniu Berta Payaroli, 
wpadła na doskonały choć nie nowy pomysł zdoby­
cia pieniędzy. Oto, poczęła ona uprawiać masowe 
fałszowanie weksli z podpisami wybitnych osobisto­
ści, przeważnie należących do świata wiedeńskiej 
arystokracji. Ogólna suma, na jaką falszerka różne 
oszukała osoby, wynosi — jak ostatnie donoszą te­
legra ny — około 700 0 0 0  koron.

Fałszerstwo wykryto się w ten sposób, że we­
ksel z podpisem hrabiny Anastazji Kielmanasegg, 
żony namiestnika Niższej Austrji, dostał się przy­
padkiem do rąk jej mężowi. Namiestnik po porożu 
mieniu się z żoną i po otrzymaniu od niej zape­
wnienia, że weksla tego nie podpisywała, spowodo­
wał aresztowanie Payarolowej Skoro się ta rzecz w 
Wiedniu stała głośną, poczęli zgłaszać się do sądu 
różni ludzie z wekslami dostarczonym im przez 
Payarolo -ą, a zaopatrzonymi w podpisy różnych po 
wag finaasowycli.

Otazało się, że wszystkie te weksle są fałszy­
we. Pomysłowa kominiarka, o której sprawkach mąż 
jej rzekomo nie miał wcale pojęcia, wydala ową 
olbrzymią sumę zdobytą prz-z puszczenie w kurs 
fjłszywyeh weksli na stroje i inne pańskie za­
chcianki.

D a r  d l a  B r a n d e s a .  Z Kopenhagi donoszą, 
że Jerzy Brandes otrzyma z uniw -rsyt tu tutejszego, 
za zezwoleniem ministra oświaty, dożywotni dar ho­
norowy w kwocie 5 .000  koron rocznie.

L o s  a m e r y k a ń s k ie j  m is jo n a r k i .  Ze Stam ­
bułu nadeszła wiadomość, że amerykańska misjonar­
ka miss Stone została wraz ze swo;ą towarzyszką 
zamordowana przez zbójów, którzy ją  dotychczas 
trzym li w niewoli, żądając dużego okupu. W  Lon­
dynie w to nie wierzą.

W ie lK i r e k o r d  b i l a r d o w y  odbył się w No­
wym Jorku. Jako przeciwnicy s tanęli: znany paryski 
bilardzisfa, Francuz Barntel i Anglik Hope. Rekord, 
który trwał sześć wieczorów, zakończył się zwycię­
stwem Barntela, który pierwszy zrobił 3 .60  1 karam 
boli, zostawiając przeciwnika przy liczbie 2 .215.

Z  kraju.
B rz e ia n y .  (Kradzież kasy). W  Mieczyszczowie 

wykradli niewyśledzeni na razie sprawcy z gorzelni 
dworskiej właściciela dóbr Hersza Horowitza kasę 
kufrową z kwotą 6 .000  kor., którą następnie niena­
ruszoną ukryli w nawozie, leżącym obok stajni g o ­
rzeln ianej.

S t r y j .  ( Morderstwo dla rabunku) W  Fali- 
szu udusiii pized kilku dniami w nocy niewyśleize- 
ni na razie sprawcy wlościankę Marję Szwabiukową, 
matkę tamtejszego wójta, poczem splądrowawszy 
chatę, zabrali pieniądze. Zawiadomiona o wypadku 
żandarmerja, rozwinęła energiczne śledztwo, celem 
wykrycia morderców.

* H u m o r y s ty c z n y  k a l e n d a r z  „ Ś m ig u s a "
na r. 19 )2 , ozdobiony kolorow em i ilustracjam i, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym  działem inform acyjnym  -  m ogą naby 
wać prenuraeratorow ie Dziennika polskiego p o
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  3 5  c t .  (7 0  h ) 
w raz z przesyłką pocztow ą. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Smtęusa 16 Ct. (3 0  h .)

* Colosseum Thornn. Sensacja! C o n s t .  M a r l o s ,  
urwisz w powietrzu i podróż na orle. F ś r e s  Ca  
r a n g e o t ,  pa.-od/ści U ń ;u  t>u-billoa L e s  t r o i s  
J a r r y ,  ekscentry-y muzykal ii r t o s a  d1 A r k a n s a s  
tancerka secesjonistyczna. H a l l e y  a n d  Cn r t ,  nie 
zrównani a k r o b a c i .  A l e k s a n d e r  T r e b i t s c h ,  
humorysta. M a h o m e t a ,  ameryk. iluzja. V a l e r i e n  
S a i u t - C y r ,  im itator dam. L i l i p u c i .  — Codziennie,
0 godz. 8 wieez. przedstawienie. W n i e d z i e l i  święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu
1 8-mej wiec rem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Ślub. W Kochawinie odbył s ę dnia 26 listopada 
b. r. ślub p. Włodzimierza Krupki, uadmżyniera kolń  
p ństwowych ze Stanisławowa z p Jo laną z Gruch >16w 
Skalla, siostrą pierwsz-j żony.

* Turniej szachowy urządza lwowski Klub szachUtów, 
Uczestniczyć w nim mogą t .kżc niec/łonkowie W dad  a 
10 kor. Pierwsza m g ro d i 100 kor., prócz tego jeszcze 
trzy nagrody, których wysokość póżiiej się oznaczy. 
Zgłaszać się można do dnia 5 grudnia pisemnie, lub 
ustnie u gospodarza Kluba dra Ghajesn, codzie-mie w 
godzinach wi-czornych w kawiarni pasażu Mikolascua.

* Pularesik z koroną znaleziony wczoraj w nocy na 
schodach Grand-hot-lu, zwróci znalazca właściciel >wi. 
W razie gdyby się właściciel nie zgłosił, odda pieniądze 
na strajkują-ych zapaUarzy skolskicu. Zgłosić się tr/eba 
w Kasie chorych m Lwowa, Lindego 10.

* Stow arzyszenie .Jedność* i „Przyjaźń* urząlziją  
w niedzielę dnia 1 grudnia b r. uroczysty wieczór w 
celu uczczenia 71-rocznicy powstania narodowego z roku 
1830/1 w sali Tow. (Rynek 1. 9, II. p.) z łaskawym 
współudziem p p .; Anny Gostyńskiej, art, dram., J. Ka­
linowskiej, oraz p p .: Drewniewskieg j, M G. i Ludwika 
Szczepańskiego. Początek o godz. 7 wieczorem.

* Przedstawienie am atorskie n i  budowę kościoła św. 
Elżbiety we Lwowie, urządz i w niedzielę dnia 1 grudnia 
b. r. Sto y. Czytelni i wzaj. pomocy funkcjonarjuszy kolei 
państw, w lokalu Stow przy ulicy Gródeckiej, (gmach by­
łego dworca kolei czerniowieckiej), z łaskawym współu­
działem p H. Patkiewicz-Wójcikiewiczowej, akompanja- 
ment objął p. W. Holodyński, am ato row i zaś odegrają 
„Szumi Marica*, poemat dram. Urbańskiego, zakończy 
„W Krzyżowym ogniu*, farsa scen. Brandowskiego. Po 
czątek o godz. 7 wieczorem..

D la  Ofiat* \ r u s a o tw a  w dalszym ciągu zło 
żyli pp, : M. P. z Cz. 20 kor., A P  2 kor. 40  h 
Tadzio, Amelcia i Zbyszek Sędzimirowie ze Lwo 
wa 6 kor., Edmund Stromenger ze Lwowa 12 kor., 
G. J. ze Lwowa 1 kor., Władysław Ochocki z Ka- 
linowszczyzny 10 kor., Izabela Krzyżanowska z Gzer- 
niowiee 2 kor., Zarząd szkoiy męskiej ludowej z 
Grzymalowa 2 kor., Michał i Kazimiera Sawiccy z 
Halicza 5 kor., grono gości dra Święcickiego z Ho- 
rodenki 12 kor., K. M. J. z rr.drJną 6 kor. 30  h., 
S<elecki Aaam z Jaworowa 2 kor , Linderski Kon 
stanty zamiast wieńca na trum nę śp. M Holuba z 
Jaworowa iO kor., Andzia i Zosia Bilińskie z Kolo- 
myji 5 kor., I S. z Hodubla 10 kor., ks. Dutkie­
wicz z Kiosna 2 kor., Ferdynand Gużkowski z Osto- 
że« 5 kor., Władysław Komorowski zebrane za chy­
bione strzały na polowaniu w S arym Gwoźdźcu 100 
kor., Lorek J. radca sądowy zebrane na wieczorku 
Mickiewicza w Samborze 92 kor., Leszczyński Emil 
z Sm oka 4 kor., Jadwiga Mislowska ze Stanisła­
wowa 4 kor., Urząd pocztowy z Tulstczowa 1 kor., 
B. Leszczyński z Zaleszczyk 10 kor , Mania Irenia i 
Tadzio Kotonie ze Złoczowa 3 kor., Ludwis a Pie- 
rożyńska zebrane w kółku domowem ze Lwowa 7 
kor. 28 hal. Eks. Filip Zaleski ze Lwowa 50 hal , 
Mieczysław Skólski z Arco 5 kor , W Gołąb prok. 
państwa w Travniku z Bośni 10 kor , R. Barański 
z Liska (spis ofiarodawców poda ny w jednym z n a ­
stępnych numerów 101 kor. 50  hal., Cecylia Hir- 
schowe ze Lwowa' 5 kor., Ksenofon Ojhryraowicz 
ze Lwowa 4 to r .,  Flechner Józef ze Lwowa 5 kor., 
A Z. ze Lwowa 1 kor. Razem 515 kor. 43  hal., 
które łączn-e z wykazanemi w Nr. 497 D zienniki 
Polskiego 1948 kur. 54 hal. — czynią stan ogólny 
składek w sumie 2464 kor. 02 hal

SuładK i na cele użyteczności publioznej lub naro 
dowej.

D 1 a C. P. w M., złożyli p p . : K. M. I. z rudziną z 
Pawłosiowa 5 kor.

N a  g ł o d n e  d z i e c i  złożyli pp. K. M. I. z ro­
dziną z P.iwłisiowa 2 kor

Notatki literackie i artystyczne.
B e p e r to a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie -  

Dziś w p r ą t e k ,  na chleb dla ofiar procesu 
wrzesnień3kiego: „Ocknienie*, sztuka w 3 aktath 
K. Rakowskiego.

Jutro w s o b o t ę  (po cenach zwykłych opero­
wych) t Mauru*, pera w 3 aktach J. I. Paderewskiego. 
Gościnny występ p Aleksandra Bańkow skiego i wy­
stęp panny Ireny Bon issównej.

W n i e d z i e l ę  popnłudaiu o godzinie 3 l/* 
„Salamandra*, sztuka w 4 aktach Stanisława 
Graybnera

Teatr.
( ,  Trubadur* opera w 5 aktach Verdi°.g)).

T uż po W agnerze  — V erdi z p ierw szego 
okresu  sw ojej tw ó rezo śń . T uż po L ohengrin ie 

II T ro v a to re .*
Czy u k ła d a ją : r e p e r to a r  na bieżący tydz eń, 

m iała  d y rek c ji zam ia r pokazać nam  ów  o lb rzy ­
m i odskok w  dziełach obu  m istrzów , czy c h d a ­
ła zachęcić publiczność do s łu ch an ia  n a  p rz y ­
szłość z tem  w iększą rozkoszą i bez uprzyksze- 
n ia  tak ich  dzieł, jak  „M anru* , „L  heng rin* , 

T an h a u se r*  i innych  now  ś ń  zapow iedzianych , 
a k tórych  tak  t r u J u o  się d ic z e k a ć ?  J żeli ta k , 
tc  je j się to  zupełn ie  udało . Jakże ban a ln em i 
w ydają  się n am  dziś owo m elodje, obegran-r, 
aż do ob rzydzen ia  przez K atarynki, m elod  kony, 
a ris to n y , o rk ies trjo n y  i t. p.  Jakże dziw im y się 
dziś, że n asi ojcow ie z t i k i m zachw ytem  w słu ­
chiw ali się w  ow e bezm yślne, z tek stem  nic 
w spólnego nie m ające  trele  i fn r i tu ry . Jak  u- 
boga w ydaje  się nam  dziś fak tu ra  o rk ie s tra iaa , 
k tóra posługu jąc  się kilku szab lonow ym i efek ta­
mi, pow tarza ła  je  bez sensu  i po trzeby , bez 
końca. P ierw szy  i drugi m otyw , u p strzo n y  k o ­
lo ra tu rą , m nie j lu b  w ięcjj  z g n b n y  u >wrót do 
p ierw szego te m a tu , te "an ty leny , s*re'ty , duety , 
te rcety , kw arte ty , s :kstaly i ow e w szystkie p o ­
pisow e n u in e ra  p ir ty tu ry .  p o d k t, i ako rdow y , 
często tak  sk rom ny , że śp  ew acy ła tw o  w y p a­
d a ją  z to n  icji, p a rę  trem o lów  skrzypcow ych 
z so rd y n k am i lub  bez, kdka p iceicatów , kilka 
un isonów  ze solistam i zab arw io n y ch  o lp o w ie -  
dnim  in s tru m e n te m  nieco hu k u  trą b  i kotłów  
szczególnie w finałach , kilka w rzeszczących chó ■ 
rów  — o t i opera  go tow a. I w ystarcza ła ona 
ów czesnym  m e lom anom . G tego b rak ło  w treści, 
tego szukano  w  b raw u ro w em  w yconan  u b r a ­
w urow ych  p a rty j sol stów . R efleksje te  nasunęły  
m i się m im ow oli po w czarajszetn  p rze d staw ie ­
n iu , n asu n ę ły  się zapew nie  i w ielu innym  
znaw com  i m iłośnikom  praw dziw  go piękna 
w  sztuce.

Pozw olę sob ie  je d n ak  w ąt-uć, czy dyrekcja  
taki m ia ła  eei n a  oku . P rz y p a d k o w i znalazł się 
te n o r, k tó ry  w  re p e rtu a rz e  sw oim  posiada po p i­
sow ą dla siebie p a rtję  M anri a , p -zypuckow o 
znalaźda się m łoda śpiew aczka, k tó ra , k r ta lc ą c  
się n a  d ram a ty cz n ą  so p ran is tk  , m usiała  p rz e ­
robić w szkole, choćby  j a k i  ćw iczenie, p i r t ję  
E leonory , p rz y p a d io w o  z lalazla się d y le tan lk a , 
po lecona gorąco  przez p ew n e w pływ ow e sfery, 
k tó ra , w yzyskując sw ój pi kny  a lt, op racow ała  
głosow o p a r tję  A zuceny, Je s t w  p ers  m alu  d o ­
b ry  b a ry to n  i w ysta rcza jący  do roli bas 
w ięc n a  a fisz : „ T ru b a d u r* . P a rę  p ró b  d la d e -  
b iu ta n te k  i — o p era  na scenie. M ędzy a r ty ­
s tam i now y te n o r, k tó ry  j u t  7a je d n y m  w ystę­
pem  zdobył sob ie zasłużono uz ian ie  -  d z iec ło  
L w ow a —  R u sin , sp ro w ad za jący  za szczegól­
nym  zbiegiem  okoli97.noś :i d> te a tru  oub ii- 
czność, k tó ra  go zw ykle u ń k a ; je d n a  d eb iu tan -  
tka , p rzy ję ta  ju ł  raz sym p  tycznie, d ru g ,,  k tó ­
rej w ystęp  ogrom ne w zbudził zaciekaw ienie — 
więc i sukces finansow y  zapew niony . R ic h u b a  
tiio om yliła. T e a tr  p raw ie  w ysprzedany . P u b li­
czność m niej lub  więcej szczerym i a p  luzam i 
d ik u n o en tu je  sw oje z t low o lin ie . A rtyści po  ka- 
żdem  spuszczeniu  k u rty n y  w y w o ły w im  k ilka­
k ro tn ie . Nie b rak u  e n aw e t g łośnych „ S łiw n o * . 
Nie b rak u je  n aw e t kw iatów . W ięc w szystko w  
porządku. A  przecież... szkoda n a m  tak ich  eks­
pery m en tó w , szkoda rtam  sztuki, szkoda nam  
z a trac ać  ow o poczucie p iękna, szkodo n a m  o - 
w ego w ybredniejszego  sm aku , ja k i u  pub liczno­
ści lw ow skiej w o s ta tn ic h  czasach  tak  w yr. źnie 
się zaznacza.

Jeszcze kdka słów  o sam em  w ykonan iu . 
P a r tję  M anrica o p raco w a ł p. G uszalew icz b a r ­
dzo su m ien n ie  i odśp iew ał ją  eon amore. Już 
p ierw szą a r ją , o d śp iew an ą  za sceną, p o d b  ł so ­
bie au d y to rju m , k tó re  z w ielkiem  za in te re so w a­
n iem  i zadow oleniem  śledziło jego  śpiew . P o ­
tężn ie  b rzm ia ły  jego w ysokie c w  strecie , w y­
sokie b w  a r ji w ięziennej, po tężn ie  b rzm iały
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w ysokie to n y  w finałach  i zespołach . N ie b ra ­
kło je d n ak  słodyczy i liryzm u w  scenach  z m a ­
tk ą  i E leonorą . G ra m oże nieco szab lonow a, 
r.le n ie  rćżąco . W arunk i korzystne  gry  i śp ie ­
w u  godzą n as  w reszcie z n iew y d a tn ą  p o ­
w ierzchow nością śp iew aka.

P. O tló w n a  od sław nego  miserere począw szy, 
gdzie śp iew  i akc ja  p rzechodzą w n as tró j p ra  
w ie trag iczny , u w y d a tn iła  ów  n as tró j także i 
w glosie i grze należycie. W czorajszym  w ystę­
pem  nie za ta rła  p. O tto  korzystnego  w rażenia, 
jak ie  pozostaw iła  po R acheli.

P a n i L ;p ińska dała  pod  w zględem  g łoso ­
wym  k reację  bardzo  p iękną, p rzy p o m in a jącą  
d aw n ą  szkołę. Dziś o p ró  z o p er rosyjskich , w 
k tó rych  m gdy nie b rak n ie  p a r ty j altow ych , alt 
n ie  m a w ogóie sposobnośc i do pop isu . Co do 
głosu i szkoły, p rzy p o m in a  nam  d eb iu tan tk a  
ta k  cen ioną w P e te rsb u rg u  p . Dolinę. O grze 
i n ieestetycznych  i nerw ow ych  ru ch ach , k tó re  
raziły  w  je.j roli, zam ilczeć w olę. Nie w iem y, 
czy p. L ip ńska m a zam ia r pośw ięcić się karje - 
rze scenicznej. Jeżeli tak , to  nie m ożem y jej 
dość gorąco zalecić p o p raco w an ia  n ad  z a p a n o ­
w aniem  sw ojej gestykulacji i m im iki.

P . S zym ański w roli L u n y  dow iódł znow u, 
że s ta je  s ę  z każdym  dniem  cenniejszym  n a ­
bytk iem  dla naszej sceny. N aw et ow e daw niejsze, 
nie g 'a b n e  i rażące  ru  hy  sta ły  się dziś sz la ­
chetn ie jszym i. Jed n em  słow em , w czorajszy  hr. 
L u n a  był d skonały . C hóry  trzym ały  się d ść 
dobrze . O rk iestra  nie m iała najm nie jszego  pola 
do pop isu . P  S p c tr in o  w  pocie czoła w strzy ­
m yw ał w ym ykające się co chw ila z pod  b a tu ty  
ta k ty  w  solow ym  śp iew ie d eb iu tan tk i i w ze- 
cp łach  H- %•

. Ig-U.--------- 5. - —  ■  1CJ

Izb s  sad o w a .
S ta n is ła w ó w  28 listopada.

(Z w y ro d n ie n ie ) .
Pod przewodnictwem wiceprezydenta sądu ob­

wodowego r. Fangora, odbyła się wczoraj przed 
kratkami sędziów przysięgłych rozprawa karna prze­
ciwko niejakiemu Biddbmu, robotnikowi z Mikuli- 
czyna, który utrzymywał od lat trzech, karygodny 
stosunek z córką własną, 15-letnią Marja.

Rozprawa była tajna, Sędziowie przysięgli po­
twierdzili pytanie w kierunku występku z g 131 u. 
kar , a trybunał wymierzył oskarżonemu karę cztero 
miesięcznego więzienia.

Córka Baldiego, Która była współoskarżoną zo­
stała uwolnioną.

Adres rad; miejskiej
do dra A . Małeckiego.

D osto jny  P a n ie !
W  roku  b ieżącym , w k tó rym  laska N a j­

wyższego pozw oliła Ci w pełn i sil i zdrow ia 
ukończyć 80 rok życia, a rozpocząć 6 0 -ty  w ie l­
k iej i w rezu lta ty  dla ogółu obfitej p racy , sp ie ­
szą ziom kow ie ze wszech s tro n  polskiej ziemi, 
z w yrażeniem  Ci ho łdu , czci i w dzięczności. P a ­
trzym y  z uczuciem  dum y, n a  ogrom  T w ej dzia­
ła lności naukow ej, k tó ra  pośw ięcona kształceniu  
języka ojczystego, rozśw ie tlan iu  m roku  dziejów  
naszych , w ykryw an iu  sk a rb ó w  naszej w sp an ia -  
ł- j  lite ra tu ry , krzepiła i krzepić będzie n a jd a l­
sze pokolen ia, ucząc je  rów nocześn ie kochać 
calem  sercem  m ow ę ojców  i przeszłość pełuą  
sław y  nar- du . N ajw yższa nasza  in s ty tu c ja  n a ­
ukow a, A kadem ja um ie ję tności w  ad resie  sw ym  
złożyła Ci hołd , jak o  rep rez en ta n to w i polskiej 
w iedzy i nauk i a złożyła go im ieniem  całego n a ­
rodu  polskiego, k tórego  duchow e życie w  niej 
tjz ś się skup ia  bez względu n a  g ran iczne slupy.

P ozw ól jed n ak , że i m y rep rez en ta n c i tego 
sta reg o  g rodu , tw ierdzy  polskiego ducha na 
w schodn  cb kresach , posp ieszam y z ho łdem  n a ­
szym  dla Ciebie, nietylko jak o  d la m ęża w ie­
dzy, ale dla w spó łobyw atela , k tó ry  z s y n o ­
w ską m loscią służył te m u  m iastu  ra d ą  i czy­
nem , dziel.i wraz znam i jego sm u tn e  i św ie tlane  
chw ile.

Z synow ską  m iłością pow tarzam y , gdyż 
w złotej księdze naszego grodu  w pisałeś te  oto 
s ło w a : „S yn  ró  smin w ielkopolskich, jakkolw iek  
spędziłem  p ierw szą życia m ego po łow ę n ie  w  m a ­
rach  tego g rodu , to je d n ak  uw ażam  L w ów  za 
rów n ie  drogi sercu  m em u, jak  gdyby  był m o- 
jem  m iastem  ro dzinnem . T u  przeżyłem  m oje 
najlepsze  czasy, tu  doznałem  od rodaków  n a j­
życzliwszego przyięcia, p o p arc ia  i u zn an ia  za 
w szystko, co zdziałać usiłow ałem *.

A słow a te  poprzedziły  czyny 3 0 -le tn ie j 
przeszłości.

O d czasu , gdy  m iasto  nasze uzyskało  zu ­
pełny  sam orząd , od r. 1871 zasiadasz bez 
p r :e rw y  w rudzie stołecznego g rodu , w p ie r-  
w  zych dn iach  now ej ery, C iebie pow ołu je ra d a  
no s s ru ta to ra  przy  w yborze p ierw szego p rez y d en ta  
u ra s ta ,  T ob ie  pow ierza pieczę n a d  rozw ojem  
sz ro ln ic tw a w m ieście. S ik a ły  nasze  nie o d p o ­
w iadały  w  chw ili ob jęcia ich przez m iasto , n a j­
skrom niejszym  w ym ogom , a  jeżeli dziś n a  ich 
rozkw it z zadow oleniem  patrzeć  m ożem y, lo  
w wielkiej m itrz e  jesL to  rezu lta tem  T w oje j 30  
le tn ie j działalności i.a  tom  polu . A  po  za tern, 
ileż śladów  w y d atn e j T w ej p rac y  wszędzie, 
gd cie chodziło o in sty tuc je  pośw ięcone wyższej 
nauce, sztuce i pam ią tk o m  dziejów  naszych. 
Język polski m iał w T o b ie  n iety lko w y traw n eg o  
znaw cę, ale gorącego rzecznika p raw  p rzy ro ­
dzonych. T w  jc  to  s ta ra n ia  przyspieszyły w p ro ­
w adzenie go w życie w in s ty tu c ji u rzędu  m e ­
trykalnego  izraelickiego, T y  zastrzeg łeś jego 
p ra w a  przy uk ładach  gm iny z rządem  o u tw o- 
n ie  szkoły przem ysłow ej, T w ój głos energ iczny  
s ta n ą ł w  jego ob ro n ie , gdy w kom isji b u d że to ­
w ej p a rla m en tu  au s trjaek ieg o  po jaw ił się w r. 
1876 w niosek o zw inięcie u n iw er y te tu  lw o­
w skiego. A  gdy ośw iadczenie ów czesnego m in i­
s tra  ośw iaty  u sunę ło  obaw ę, T y  podniosłeś 
sp raw ę uzupełn ien ia  un iw ersy te tu  fakultetom  
m edycznym  i aż do chwili sp e łn ien ia  słusznych 
żądań  sp raw y  te j nie spuściłeś z oka. A z o b ro ­
n ą  p raw  języka łączyło się św ięte wielkie uczu ­
cie m iłości O jczyzny, k tó rem u  ta k  d o b itn y  dałeś 
w yraz  w  r. 1886.

O to , gdy książę B ism arck  p a m ię tn ą  sw ą 
m ow ą, a  raczej ak tem  oskarżen ia  za in a u g u ro ­
w ał erę w alki ek s te rm in acy jn ą  przeciw ko n am  
erę , k tó ra  p rzed  kilku d n iam i zaznaczyła się 
ak tem  bezprzykładnie b ru ta ln e j sam ow oli i n ie ­
słychanego  w dziejach cyw ilizow anego św ia ta  
gw ałtu , gdy z u s t żelaznego kanclerza pad ły  
s ło w a  oskarżen ia  przeciw ko P o lakom , k tó re  ró ­

w nocześnie były  najw yższym  dla n ich  zaszczy­
tem , n a  T w ój w niosek uchw aliła  ra d a  m iasta  
uczczenie m edalem  pam ią tk o w y m  zasług jednej 
z najsz lachetn ie jszych  Polek księżnej Jadw igi 
L eonow ej S apieżyny . T oż jeżeli dziś bez ro p a- 
czy, a z u fnością  w  odw ieczną sp raw ied liw ość 
B ga, znosim y ciosy, k tó re  k rw aw o  ud erza ją  
w nasz  n a ró d , zasługą to  tych  ludzi, k tórzy  
m yślą i welkiem  sercem  w yrobili w nas b a r t  
i przekonanie , że nie m a siły choćby n a jb ru ta l-  
niejszej, k tó re jb y  nie o d p arła  p rac a , pod ję ta  
w im ię w iary  nadziei i m iłości.

Jednym  z łych p rzodow ników  T y  byłeś 
D osto jny  P a n ie  i d latego przy jm  od  tak  bli­
skich Ci sercem  hołd  należny  osiw ialerai w boju  
o p raw d ę  i p raw o  żo łn ieizow i, a z ho łdem  ży­
czenie, byś długie jeszcze la ta  s ta ł na życiow ym  
p o ste ru n k u  n a ro d u , n a  k tó ry  Bóg w sw ej lasce 
Cię pow ołał.

(N astęp u ją  podpisy p rezy d en ta  m ia s ta , obu  
w iceprezyden tów  i w szystkich rad n y ch .)

R a d a  p a i s t w a .
(Tdegram „Dziennika Polskiego*).

Posiedzenie izby poselskiej.
W ied eń  29 lis topsd3 . P rezy d en t dr. 

V e t t e r  zagaiw szy posiedzenie, zaw iadom ił izbę, 
iż pose ł W o l f  z ł o ż y ł  s w ó j  m a n d a t .

(Zniknie w ięc z p a r la m e n tu  m efistofclow ska 
postać głów nego a w a n tu rn ik a , k tó ry  m usia ł zło­
żyć m a n d a t z pow odu brzydkiej afery . Jak  w ia ­
dom o, p rzed  kilku dn iam i odbył się po jedynek  
W olfa z n ie jak im  S eidlem , p ro feso rem  ro ln i­
c tw a z N iem iec. Chodziło tu  o sp raw y  p ry w a ­
tn e . M ianow icie W o lf u trzym yw ał s to sunek  m i- 
lośny  z p a n ią  S eid low ą, przyczem , ja k  o p o w ia­
da ją , m iały  w chodzić w grę i kw estje  finanso ­
w e. Zeta w an tu ro w a wszy się w  tak  brzydkie 
sp raw y , nie m ia ł W o lf innego  w yjścia, ja k  zło­
żyć m a n d a t.

N astęp n ie  rozpoczęło się odczytyw anie in -  
te rpe lacy j i w niosków .

Z aw iadom ien ie  hr. V ettera o złożeniu przez 
W olfa  m a n d a tu , p o w itan o  g ło sam i: S łuchajcie , 
s łuchajc ie ! P re zy d e n t zaw iadom ił, że p rzy jm u je  
złożenie m a n d a tu  do w iadom ości i zarządzi, co 
należy celem  p rzep ro w ad zen ia  w yboru  uzupe ł­
n ia jącego .

Interpelacje.
Pom iędzy  od zy tanem i dziś in te rp e lac jam i 

i w nioskam i z n a jd u ją  s ię : w niosek pp. M e r u -  
n o w i c z a .  W i l k a  i tow . w sp raw ie  u p raw y  
ty to n iu  w  G alicji;

in te rp e la c ja  p . O l s z e w s k i e g o  i tow , w  
sp raw ie  zachow ania się s ta ro s ty  w Jaśle, hr. 
M ichałowskiego, podczas w y b o ró w ,

in te rp e lac ja  R o m a ń c z u k a ,  B a r w i  ń -  
s k i  e g o  i tow . do m in is tra  o św ia ty  w sp raw ie  
zajść n a  un iw ersy tecie  lw ow skim . In te rp e lan c i 
zap y tu ją , czy m in is te r chce in fo rm ow ać się do ­
k ładnie o zajściach na un iw ersy tec ie  lw ow skim  
i czy na po d staw ie  tak ich  in fo rm acy j chce w y­
dać osta teczne rozstrzygniecie. Czy m in is te r chce 
ściśle zb ad ać  zażalenia rusk ich  s tu d en tó w , ja -  
koteż stosunk i n a  un iw ersy tecie lw ow skieh  co 
do przestrzegan ia  p raw  narodow ych  R u s in ó w  i 
p o s tęp o w an ia  w ładz un iw ersy teck ich  w obec s łu ­
chaczy ru sk ic h ; co m in is te r zam ierza uczynić, 
a b y  p a n u ją c e  n a  un iw ersy tecie  lw ow skim  s to ­
sunki były u su n ię te  i ab y  R usinom  d an e  było  
ró w n o u p raw n ien ie , p rzyznane u s taw am i za sa -  
d u iczem i?  P p . K o s  i tow . in te rp e lu ją  p rezy ­
d en ta  m in is tró w  w sp raw ie  w yborów  gm in n y ch  
w Dolinie.

O d p o w ie d z i n a  i n te r p e la c je .
N astęp n ie  za b ra ł glos m in is te r H a r t e l ,  

celem  d an ia  odpow iedzi n a  in te rpe lac je .
M inister odpow iedzia ł także n a  in te rp e lac ję  

p. R o m ań czu k a  w  sp raw ie  zajść n a  un iw ersy  
tecie lw ow skim , a  m ianow icie, iż n a  po d staw ie  
relacyj, o trzym anych  z re k to ra tu , nam ies tn ic tw a  
i dyrekcji policji we Lw ow ie, w ydał sw e znane  
rozporządzen ie , ab y  p rzep ro w ad zo n o  jak  na jśc i­
ślejsze śledztw o i w innych  su row o  u k a ra n o .

W ładzom  duchow nym  polecono , ab y  w y to ­
czyły śledztw o a lu m n o m , k tórzy  b ra li udział 
g łów ny w a w a n tu ra c h .

Z ło ż e n ie  m a n d a tu  p r z e z  p . W o lfa .
W ied eń  29 lis to p ad a . Z łożenie m a n d a tu  

przez p. W o lfi w yw arło  w  całej izbie wielkie 
w rażenie. O p o w iad a ją  o tem  n ajro zm aitsze  h i- 
s to rje .

C złonkow ie klubu op o w iad a ją  urzędow nie , 
iż pow odem  złożenia m a n d a tu  je st fak t, że W o lf 
chce zupełn ie pośw ięcić się sw ej p racy  re d a ­
ktorsk ie j. F ak tem  je s t ato li, że W olf złożył 
sw ój m a n d a t w skutek  j e d n o m y ś l n e j  u c h  w a ­
ł y  k l u b u ,  pow ziętej n a  w niosek S ch o en erera .

Jak  w iadom o, przed kilku d n iam i odbył się 
po jedynek  posła  W olfa  z p ro f. S eid lem  z D je- 
czyna. W olf u trzy m y w ał s to su n ek  m ilośny  z żo­
ną prof. Seid la, k o b ie tą  p rzy sto jn ą  i m łodą, 
córką kolegi k lubow ego W olfa , posła T sch an a . 
Seidel dow iedziaw szy się o tym  sto su n k u  śledził 
obo je  i w yłapał ich w  je d n y m  z ogrodów  w ie- 
dgńskich in  flagranti. O brzucił go w ów czas n a j-  
w iększem i obelgam i, ja k  S ćh u ft! Schurke! itp .

O dbył się potem  zn an y  po jedynek  n a  w a ­
ru n k ac h  dość lekkich, gdyż uży te by ły  zw ykłe 
p isto le ty  i p o s tan o w io n o  je d n o ra zo w ą w y m ia­
nę kul.

S c h o en e re r  tw ierdził, że po jedynek  te n  nie 
je s t dosta teczną  eksp iac ją  i że W olf nie m oże 
zasiadać w  je d n y m  klub ie z T sch an n em . W sk u ­
tek tego p o s ta w ił w niosek, dom agający  się od  
W olfa złożenia m a n d a tu . W niosek te n  u c h w a ­
lono  jednog łośn ie .

W o lf poddał się uchw ale k lubu  i p rzy ­
rzekł, iż w ięcej o m a n d a t ubiegać się nie b ę ­
dzie, a n i w ybrać  s ę nie da.

W szystko  to  są  pogłoski. O pow iada ją , że 
S ch o en e re r  skorzysta ł z pierw szej sposobności, 
ab y  pozbyć się z izby n iew ygodnego  m u w sp ó ł­
zaw odnika.

E pilogiem  tego zajścia będą dw ie skargi 
rozw odow e, a m ianow icie, p an i W olfow a w nosi 
skargę rozw od aw ą przeciw  m ężow i, a p ro fe so r 
S eidel p rzeciw  żonie.

D e p u ta c ja  e g z e k u to r ó w  p o d a tk o w y o h .
W ied eń  29 lis to p ad a . P rzy b y ła  tu  d e ­

p u ta c ja  egzeku to rów  podatkow ych  z całej A u- 
s tr ji, którzy w noszą petycję o polepszenie b y tu . 
D apu tac ji galicyjskiej p rzew odniczy p. Q u i r i n i  
z K rosna , p rezes tow . egzekutorów  galic. . S a ­
m opom oc* .

P . G ó r s k i  m a p rzedstaw ić  d ep u tac ję  g a­

licyjską m in istrow i sk a rb u  i p rezesow i K oła 
polskiego, p. Jaw orsk iem u .

~ ~ ~  D E P E S Z E

ttligrafiem i tiUfniicm
Ks. kardynał Puzyna przeciw ks. Stoja- 

łowskiemu.
K rak ów  29 lis to p ad a . Ks. k a rd y n a  

P u zy n a  w ydał rozporządzen ie  do rządców  k o ­
ściołów  diecezji k rakow skiej, zaw iadam ia jące , że 
ks. S to jałow sk), k ap łan  djecezji an ty w arsk ie j, 
p rosił o p rzyznan ie  sob ie  p raw a  o d p ra w ia n ia  
m szy św . w djecezji k rakow skiej. T ym czasem
— pow iada rozporządzenie —  don iesiono  n sm , 
że ks. S to ja ło  wsici, nie o trzym aw szy  o d p o w ie­
dniego pozw olenia , o k tó re  w cale nie p ro s ł, 
dopełnił w Jaw orzn ie  pośw ięcenie k rzyża i przy 
te j cerpm onji p rzem aw ia ł do  licznie zebranego  
ludu  T ak ie  poniżen ie p ra w  i pow agi kościoła
— kończy ro  porządzen ie  — było przyczyną, 
że odm ów iliśm y  pozw olen ia na o d p raw ia n ie  
m szy św . w djecezji k rakow skiej, o k tó re  ks. 
S to ja łow sk i prosił.

Reforma ustawy o chorobach bydła.
K rak ów  29 lis topada . T u te jsza  izba 

h an d lo w a  i p rzem ysłow a p rzedk łada w  tych  
dn iach  na żądan ie m in is tra  sp raw  w ew nętrznycn 
r t f a r a t  w ypracow any  przez członka Izby, d ra . 
M adla, red ak to ra  Targowiska, w  sp raw ie  re fo r ­
m y ustaw y  o tępieniu  i zapob iegan iu  e h e ro b em  
zaraźliw ym  u bydła R e fe ra t p ro p o n u je  pew no 
zm iany  w ustaw ie a kończy w nioskiem  o za­
p row adzenie pow szechnego przym usow ego i p a ń ­
stw ow ego ubezpieczenia byd ła , g ly ż  taka  je d y ­
nie zasadnicza r i f i r m a  m oże dostatecznie c h ro ­
nić in te resy  hodow li byd ła .

Rocznica listopadowa.
K ra k ó w  29 lis topada . Z pow odu r o ­

cznicy p o w sta n ia  lis topadow ego, Czytelnia a k a ­
dem icka im ien ia  A. M ickiewicza, u rządziła  po - 
zaz p ierw szy  nabożeństw o  żałobne o godzinie 9 
ra u o  w kościele św . A nny.

D .ug ie  nabożeństw o  u rządzd  k o m ite t op ie­
ki n a d  w ete ran am i z roku . 1830 i 31, o 11-tej 
p rzedpo i. w  kościele D om inikanów .

Z n ie s ie n ie  c e ł o d  p is m  p o l9 k ic h .
A le k sa n d r ó w  29 listopada. W czoraj 

odeb ra ły  w -zy -t io pogran iczne kom ory ro sy j­
skie telegraficzny rozkaz P e te rsb u rg a , ab y  bez 
cła i bez przeszkód przepuszczały  do K ró lestw a
1 R osji vrszystkie ia g ra n iez n e  p e r jo iy e z n e  p i­
sm a polskie ab o n o w a n e  ta m , a  idące pod o p a ­
ską. P ism a  te  p rze jd ą  po tem  jak  zw ykle przez 
cenzurę.

E c h a  w rz e ś n ie ń s k ie .
P o zn ań  29 l is to p a d :. Dziennik Fozn. 

zebrał n a  c fi ary  preesu  g lieźaii ń sk irgo  d >tąd 
6361 m arek .

P o zn a ń  29 lis to ja d a . Germania zam ie­
ściła a rty k u ł, w k tó rych  bez ż id n y ch  zastrzeżeń  
s ta je  po s tro n ie  pokrzy wdzonego p raw a  i sp ra -  
w ied iiw ośii. T ak  p isze : W edług  litery  p raw a  
zostali u k a ra n i zasądzen i na su row e i ciężkie 
kary . O skarżenie publiczne z w a .a  się je d n a k  
przeciw  zupełn ie in n e j s tro n ie , przeciw  sy s te ­
m ow i i p ra s ty k o m  an tipo lsk im . C .by N iem cy 
pow iedzieli — pisze Germania, gdyby  ich dzieci 
b ilo  do krw i za to, że nie chcą uczyć się po 
polsku religji.

W led e*  29 lis topada . K lub szlach ty  
konserw atyw nej czeskiej, złożył n a  ręee p. Gi- 
żowskiego 200  kor. na dz ień  w rześ lień sk ie . 

Maltretowanie żołnierzy.
B u d a p e sz t  29 lis to p ad a . D j  tu te jszych  

dzienników  donoszą o s traszn em  m a ltre to w a n iu  
żołnierzy. M ianow icie w  W ielkim  W arazdyn ie  
u m a rł żołnierz, w skutek u k rz e n ia  ko lbą w g ło ­
wę, zaap likow anego  m u przez p lu ‘ouow ego. 
Ś ledztw o p rzep row adzone  w ykazało, iż tak ie  
uderzen ia  były w tyra pu łku  regu łą  i w skutek  
tych uderzeń  wielu żołnierzy ciężko chorow ało . 
Nie w iedziano, skąd  b io rą  się w śród  żołnierzy 
tak  częste zapalen ia  m ózgu, dop iero  śledztw o, 
zarządzone w skutek  o sta tn iego  w y p ad k u  ś m ie r ­
telnego, w ykryło pow ód te j choroby . K ilku o fi­
cerów  i podoficerów  aresztow ano .

N ie d o s z ły  ś in b .
B u d a p e sz t  29 lis topada . D .iia 30  bm . 

odbyć się m iał ślub  br. H eleny  M atlencło it 
z d o a u  h rab ia n k i Tafifównej z d rem  F e ld m a n - 
nem . Dwie in s tan c je  ju ż  rozw ód zatw ierdziły , 
tak , że sp raw ę  uw ażano  za zakończoną i n a ­
znaczono  te rm in  ślubu. T ym czasem  zupełn ie  
n iespodziew an ie , k ró lew ska kurjn  zn iosła o rze­
czenie obu  in staney j i w ydala orzeczenie, iż na 
razie  zezw ala na sep arac ję  od sto łu  i łoża n a  
przeciąg  pół roku . P o  tym  term in ie  dopiero , 
jeśli m ałżonkow ie nie pogodzą się, m oże być 
w n iesioną n  wa sk a rg a  rozw odow a.

Z s ą d u  k a s a c y jn e g o .
W ied eń  29 lis topada . P rzed  try b u n a łe m  

kasacyjnym  odbyła się w :zo ru j za jm u jąca  ro z ­
p raw a . N iejaki Jakób  R u d e  z B u rsz ty n a  po sła ł 
lekarzow i w ojskow em u w P rzem yślu  100  zł. i
2  flaszk koniaku  z listem , zap rasza jący m  go 
na rozm ow ę. L ekarz u jrzał w  tem  za m ia r  p rze ­
kupien ia go i uczynił doniesienie k a rn e . Is to ­
tn ie  okazało  s ę, iż R u d e  m iał s iostrzeńca, k tó ­
ry  s ta ra ł się o uw oln ien ie od w o jska  i m iał 
być b ad an y  przez lekarską kom isję w o jskow ą. 
C hciał w ię : pozyskać sobie względy h k a rz a , 
k tó ry  m iał fangow ać w łaśnie p rzy  te j kom isji. 
S ąd  obw odow y  w P rzem yślu  skazał R udego  na 
dw a m iesiące w ięzienia. S ąd  kasacy jny  po ro z ­
pa trzen iu  sp raw y , odrzucił zażalenia w n iesione 
i za tw ie rdz ił w yrok  pierw szej in stanc ji

D żu m a .
S ta m b u ł 29 lis topada . W czoraj w ie- 

czerem  stw .erd zo n o  tu  w ypadek dżum y.
W lk to rja  (w  ang. K olum bji) 29 lis to ­

p ada . O i r , t  au s tra lsk i, k tóry  przybył z H o n o ­
lulu donosi, że w tam te jsze j dzielnicy ch ińsk ie j 
stw ierdzono  10 w ypadków  dżum y.

Cenzura rosyjska.
P e te r s b u r g  29 lis topada . M in ister 

sp ra w  w ew nętrznych  udzielił w ydaw cy Piet. 
Wiedomosti, księciu U ehtom skiem u pierw szego 

u p o m n ien ia , z pow odu  szkodliw ego k ie ru n k u  
pism a.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  k o le jo w a .
N ow y J o rk  29 lis topeda . Koło S enek i 

zdarzy ła się ubiegłej nocy s tra sz n a  k a ta s tro fa  
kolejow a. Z derzyły się m ianow icie dw a pociągi 
osobow e. Jed en  z n ich  zupełn ie p o g ru ch o ta n y ,

w  d o d a tk u  zaczął się palić. D rogi odn iósł w iel­
kie uszkodzenia. P o d łu g  o s ta tn ic h  don iesień  zgi­
nęło 80  osób, około 150 je s t ran n y c h , w  te j 
liczbie 25 ciężko.

P a r l a m e n t  r u m u ń s k i .
B u k a r e s z t  29 lis to p ad a . N ow ą sesję 

p a r la m e n tu  o tw arto  w czoraj m ow ą tro n o w ą.
S t r a s z n a  e k s p lo z ja .

D e tr o it  29 lis to p ad a . W  fabryce m a ­
szyn eksp lodow ał kocioł i poczynił s traszn e  sp u ­
s to szen ia ; cały budynek , w  k tó rym  był kocioł 
um ieszczony, poszedł w g ru zy ; 14 ro b o tn ik ó w  
poniosło  śm ierć n a  m iejscu , 38  cie.żko ran io n y ch .

S a m o b ó js tw o .
S ło n s z e w o  29 lis to p ad a . W ystrzałem  

z rew o lw eru  o d eb ra ł sobie tu  życie cen iony  le ­
karz dr. S tan is ław  K om pf, założyciel b an k u  lu ­
dow ego.

B erlin  29 listopada. Cesarz W ilhelm i ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand udali się dziś rano 
na polowanie.

P a ry ż  28 listopada. Wczoraj przybył do 
Nizzy jakiś poddany węgierski, który podał, że się 
nazywa Koroly Tzollan. Policja tamtejsza pilnie go 
śledzi, albowiem według poszlak zd«je się on być 
defraudantem Keczkemethym.

Kronika z ostatniej chwili.
M a n if e s ta c ja  m ło d z ie ż y  t e c h n i c k i e j . Dziś 

przed południem, odbyło się nabożeństwo żałobne za 
spokój dusz, poległych w r. 1831 narodowych bo- 
hateiów. O godzinie 12 w południe, młodzież te- 
chnicka w liczbie około 100 głów, powracając z 
nabożeństwa, w katedrze, zebrała się obok hotelu 
Żorża i stąd w jedną złączoną grupę udała się ulicą 
krętą, placem Marjackim i ul. Kopernika na ulicę 
Sykstuską Tu napotkali na kordon policyjny i ko­
misarz Łysakowski wezwał młodzież do rozejścia się. 
Powstało zamięszanie, w ciągu którego aresztowano 
słuchacza politechniki p. W. Około 30 manifestan­
tów pociągnęło za aresztowanym na inspekcję, poli­
cyjną, reszta zaś rozprószona przez policję zebrała 
się znowu w górnej części ulicy Sykstuskiej i sLtd 
pociągnęła pod pomnik r.r. Gołuchowskiego w Je­
zuickim ogrodzie. Przybywszy na miejsce, zastali tu 
znowu silny oddział policji, który młodzieży zbli­
żyć się do pomnika nie pozwolił. Po kilkukrotnych 
jeszcze bezskutecznych usiłowaniach przedarcia poli­
cyjnego kordonu, młodzież rozeszła się. Aresztowa­
nego słuchacza politechniki p. W . po stwierdzeniu 
przez kolegów jego tożsam ości, wypuszczono na 
wolność.

W  sz c z ę śc iu  — n ie s z c z ę ś c ie  Zdeponowa­
no na policji znalezioną kartkę loterji wiedeńskiej z 
numerami, na które przy ostatniem ciągnieniu padła 
znaczna wygrana. Na kartkę tę postawiono 2 kor. 
80  halerzy.

Dział ekeiiaiczB;.
— W ied eń  29 listopada. ( Giełda ebo- 

iotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 86 do 8 87 żyto na 
wiosnę od 7 '6 4  do 7 65 kukurydza na listopad 
od — do —, na maj-czerwiec od 5 89 do 
5 ‘9 0 ; owies na wiosnę od 7 9& do 7 '9 6  rzepak 
na styczeń-luty od — — do —  — na sierpień- 
wrzesień od — •—  do • — olej rzepakowy ua 
styczeń-kwiecień od do — Usposobienie, 
pewne. Pogoda piękna, zimno.

— B u d a p e sz t  29 listopada. ( G-ielda 
cboiowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8 '66  do> 8 67 żyto na 
kwiecień od 7 35 do 7 37 ; owies na kwiecień 
od 7 63 do 7 64 kukurydza na maj od 5 57
do 5 5 8 ; rzepak na sierpień od 11 80  do 11*90.
Oferty na pszenicę mierne Chęć kupna słabsza. 
Usposobienie spokojne. Pogoda: zimno.

W ied eń  29 listopada. (Giełda połudn 
godzina 12 m. 30). Marki 117 *20 Renta majowa 
98 85  W ęg renta koronowa 93 40  Akcje austr. 
zakł. kred. 633 75 Akej* węg. zakł. kred 645 — , 
Akcje Anglobanku 2 6 1 '—, Akcje Unionbanku 
519 Akcje Bankyereinu 423  ■ , Akcje L&nder- 
banku 396 50 Akcje kolei państw. 633*75, Lom­
bardy 63 , Akcje kolei Elbethal 474  — , Akcje
fabryki broni 285 — , Akcje tytoniowe — — , 
Akcje Alpiny 355 50 Akcje Rima Muranji 430  — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .351 , Losy tureckie 
100 50  Ruble 253 2 > Usposobienie słabsze.'

B er lin  29 listopada (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 200 — , Tow. dyskontowe 7 80*20. 
Usposobienie słabsze.

TEATR MIEJSKI W E LW OW IE
W piątek dnia 29 listopada o godz. 7 wiecz.

Na chleb dla ofiar procesu w 3 p r a w i e  w r z e ­
ś n i  e ń s k i e j .

Rozpocznie O C K N I E N I E  wiersz Stanisława
Rosso wskiego — wygłosi pna A r k  a w in  

Nastąpi :

O C K N I E N I E
sztuka w 3 aktach Kazimierza R a k o w s k i e g o .

O S O B Y :
Brofesor Bańkowski p. Solski
Mai wina, jego żoną pni Cichocka
Gertruda, jego córka pna Nałęcz
Wylotek, żołnierz z r. 1871 do­

mownik profesora p. Roman
Stanisława Beńkowska, bratowa

profesora pni Rotter
Dziekan w Księżopolu p. Jaworski
Jan Malczewski, sąsiad Beńkow*

skich z Księżopola p. Kwiatkiewicz
Tadeusz Malczewski, jego syn,

inżynier prakt. w Berlinie p. Tarasiewicz
Szymek Pawlik, rzemieślnik e-

migrant p. Wysocki
Jelowicki, student w Berlinie p. Khszewski
Radca Baer, z komisji kolonizacyj. p. Fiszer
Frańciszka, służ. u Beńkowskich pni Potęcka
Józef, służący w  Księżopolu p. Węgrzyn
Mateuszowa, klucznica pni Rybicka
Kelaer hotelowy w Księżopolu p. Recheński
Notarjusz p. Antoniewski
Rzecz dzieje się akt I szy w Berlinie — akt Ii-gi i

III-ci w Księtopolu w Ks. Poznańskiem.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29 lis'opada 1901 r.

HOTEL GEORGE, Hr. K. Romer z Brzuchowic. 
Hr. J. Tyszkiewicz z Krakowa. J. Brandys z Wielkich

dróg. R. Horodyski z Żabiniec. B. Łastowiecki z Kro- 
gulca. A. Goldhamer z Sanoka. S. Buretin z Czernie­
wice. G. Rohm z Genewy. H. Himelsbach z Toporowa. 
M Brykczyński z Pacykowa. M. Steuermann z Sambora. 
Jr Shon z Wiednia. A. Szynowa z Drohobycza. J. Choda­
kowski z Warszawy

HOTEL EUROPEJSKI S. Bialoskórski ze Staj. S. 
Potworowski z Koropca. A. Fleichmann z Kołomyi. Ks. 
Kinsele z Koszyc. M. Duast z Budapesztu. S. Priwożnik 
z Wiednia M. Tanber z Pragi. J. Palkisch z Wiednia. 
A. Wicklein z Wiednia. C. Winckler z Tryestu. Dr. K, 
Skibniewski z Rosji. H. Schwarzowa z Czerniowiec.

N E K R  O L  O G J  A.

OLGA M A R JA  K R Y S TA
córka komisarza ck. policji 

opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
29 b. ib. przeżywszy lat 13.

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia b. r. o 
godzinie 3 po południu, z domu żałoby przy ul. 
Tatarskiej I. 6 na cm ntarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążeni rodzice z rodzeństwem kre­
wnych, znajomych i pobożnych chrześeian zapraszają.

„Concordia* A. Kurkowski.

t
J A N I N A  Z A Ł U S K A

opatrzona św. Sakramentami zasnęła w Panu dnia 
28 listopada br. przeżywszy lat 21.

Pogrzeb odbędzie się 30 listopada b. r. o godzi­
nie 4-tej popołudniu z domu żałoby przy ul. Franci­
szkańskiej 1 5 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona rodź na z rodzeństwem krewnych 
i znajomych zaprasza.

„Concordia* A . Kurkowski.

Nadesłane.
Rab. * te. nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

&a siebie żadnej «  sie odpowiedzialności.

5  c t  Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

L w ó w , K u rk o w a  1. a ,
9-ty  z e s z y t  w y s z e d ł  j u ż  z d r u k u .

Zakład dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 

plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły an ­
gielskiej. Dr. F. Fruchtman. 1148

Zakład techniczno'  dentystyczny
Lwów, ulica Sokoła liczba 3, 

otworzył — były kierownik działu technicznego w insty­
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 
Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia odwrotnie 

1213 bez osobistego przyjazdu
9 9 * *  Z a k ł a d  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .

Dent. tech, Zygmunt Stobiecki.

l i r .  JM. Ś w i t a l s k i
ordynuje 1109

w  c h o ro b a ch  n e r w o w y c h
nlica Akademicka I. 11 parter, od 3 —5 popołudniu.

Ateiier d e n ty s t /c z n e
ul. H e tm a ń sk a  l. 6 .

Wykonywa s ię : Pbmbowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie 1185

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

N iezrów nanej dobroci tu tk i i bibułk i 
c y g a r e t o w e

S A S S O  W SKIE
„ F U R T ”  i „K R A J"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wsządzis do nabycia 963

Kąpiele w świetle elektryeznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiaeh, otyłości 

Ol. C b o rą ź c z y z n y  1. 19 (Dom naftowy)

Jakie w łasności musi posiadać, wabec postępu nauki 
w dzisiejszych czasach, dobry środek poiyw czy dla 
dzieci, który m ożezastą;ić  mleko matki.

1. Musi być stwierdzonem, że środek ten wolnym 
jest od wszystkich składników, które spowodować mogą 
chorobę.

2. Do przyprawy takiego środks pożywczego musi 
być użyte najlepsze mleko, zawie-ająci odpowiednią 
ilość białka — a sporządzony preparat musi posiadać 
najsilniejszy związek z białkowatemi częściami przegoto­
wanego mleka.

3. w ten sposób sporządzony środek pożywczy — 
musi jako dobrze smakujący pokarm przez dzieci k a r­
mione piersią i starsze chętnie być spożywany.

Wszystkie te własności zawierają w sobie H e n ­
r y k a  g e s t i e  go,  m ą c z k a  d l a  d z i e c i  i dlatego 
od dziesiątków lat bywa przez lekarzy chorób dziecięcych 
tak w praktyce pry watnej jak szpitaluej, zdrowym i cho­
rym dzieciom, p i e r s i ą  k a r m i o n y m ,  jako środek 
mleko zastępujący z w ieliiem upodobaniem podawanym, 
a matkom jak najgoręcej do użycia zalecany. 1111

Dr. Zenou Lenko
operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordyauje w  chorobach chirurgicznych od godziny

3—5 popołudniu.

Uwagi godnem jest,
że BrAzay'a francuska wódka stanowi najpewniejszy ś o- 
dek domowy do masowania, którym nacierając ciało 
orzeźwia się jego części Zdrowemu człowiekowi zalecić 
najgoręcej można płukanie w ciągu daia ust tym śród 
kiem, kto rozcieńczoną wódką francuską czyści sobie 
zęby — utrzymuje jam ę ustną w stałej bezwonności zęby 
i dziąsła w zupełnej czystości i chroń, te od zepsucia 

‘/a Butelka kor. 1-80. V. Butelki kor 1.
Do nabycia we wszystkich en gross i detail han­

dlach Austrji — w szczególności we Lwowie u pp. Li­
pińskiego Stanisława, w aptece Z Ruckera i I Friedricha 
i A. Beacocka. 4027

Adres do zamawiania dla odbiorców w Aust ji, Sla- 
wonji i Kroacji: Ign. Landauer & Suhne, Budapeszt.
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Z  pamiętników sędziego.
O PO W IA D A N IE .

N a te  słow a h ra b in a  p o w sta ła .
—  C hciałeś p a n  by ć  w szakże szczerym  

zc m n ą ?
—  B jle m  nim  i chcę n im  n ad a l pozostać .
— A  w ięc k to  był u p a n a  w czo ra j?
S am a  się zd radziła . S ło w a m oje obudziły

w niej podejrzen ie , pew ność m oże, że je j szw a­
g ier był u m n ie  i poczynił p ew n e zw ierzen ia. 
D om yśla ła  się, w iedzia ła  m oże o n ich . Nie 
przeczyła im , zan iepoko iła  się n iem i n aw e t. 
Ja sn y  dow ód , że nie by ły  bez pew nej p o d ­
staw y .

P ra w d y  pow iedzieć n ie  m ogłem , a le  i k ła­
m a ć  nie chcia łem . C hw yciłem  się w ięc w y­
k rę tu .

— P a n i h ra b in o , u rzędn ik  są d o w y  m a 
p ra w n y  obow iązek  n ieo d p o w iad an ia  n a  w szy­
stk ie za p y ta u ia . R acz  m i p an i Sam a o d p o ­
w iedzieć n a  to , co m iałem  zaszczyt p rz e d ­
staw ić .

Z am yśliła  się. D elika tną  rę k ą  zasłon iła  
oczy. T a k  p raw ie  przez m in u tę  siedziała  n ie ru ­
chom a.

P o w sta ła  nagle, a  p ro s tu ją c  się d u m n ie , 
zm ierzyła m nie w zrokiem  pogard liw ym . —  P o - 
czem  zw olna, głosem  o stry m  i z im nym , r z e k ła :

— P a n ie , co do  m ojej osoby  nadew szy - 
stko cenię h o n o r i n igdy  się nie poniżę. Czyń 
p a n , co m u  nakazu je  obow iązek , n a w e t w  dom u

m oim . T ylko proszę o d tą d  n ie zad aw ać m i ża­
dnych  p y ta ń . Z egnam  p a n a .

Jak  w ładczyni d u m n ie  sk łon iła  g łow ą i p rze 
szła do sąsiedn iego  poko ju .

P rzec iw  kom u to  m ia łem  w y stąp ić . P rz e ­
ciw  b iednej, cno tliw ej, b ezb ro n n ej kobiecie, 
k tó ra  cno ty  i h o n o ru  sw ego b ro n iła  od  dzikich 
zap ęd ó w  nędzn ika 1

K om binacje  h rab iego  zgadzały  się z posz la­
kam i, k tó re  o trzy m ałem  od jego  b ra to w e j. O p ie­
ra ły  się one n a  dok ładnej zna jom ości osób  
i okoliczności. L ekkom yślny  s ta ry  h ra b ia , dla 
k tórego  n ic św iętem  n ie było, n ie  oszczędzał 
n ikogo. W y stąp ił o tw arc ie  ze sw em  p o d ejrze­
n iem ; m oże być, że tak  p o stęp u jąc , chciał je d y ­
n ie m ieć p rzy jem ność sp raw d zen ia  sw ej zn a jo ­
m ości ludzi. H ra b in a  by ła  oględniejszą. B yła 
ona kob ie tą , co zaw sze u siłow ała  ra to w a ć  pozo- 
ry . R ozgłoszenie zb rodn i n a ro b iło b y  h a łasu , n a ­
ruszyłoby  cześć do m u  i rodziny . W o la ła  w ięc 
pozostaw ić zabó jstw o  sw ego k rew nego  w  ta ­
jem n icy .

N ic innego  nie p ozostaw ało , ja k  p ro w ad z ić  
dalej sw e p oszuk iw an ia .

R ozw ażałem  jeszcze, gdy  w  tem  rząd ca  p a ­
ła cu  h ra b in y  w szedł do  poko ju .

—  P a n i h ra b in a  p rzysy ła  m nie , do usług 
p ań sk ich , p a n ie  sędzio .

—  Czy tow arzyszka p a n i h ra b in y  je s t 
w d o m u ?

—  Je s t w sw oim  p o k o ju .
— P roszę  zap row adzić  m n ie  do n ie j.
P ow iód ł m n ie  p rzez d ług i szereg pokoi na

sam  k ra n ie c  p a łacu . N a p rogu  p rze d o sta tn ich  
drzw i za trzy m ał s ię .

—  T u ta j.
P o p ro siłem  go, by  m n ie  zostaw ił sam ego. 

P oszedł. Z apuka łem  do drzw i.
S erce  m i uderzyło  p rzysp ieszonem  biciem . 

Je d n a  z najstraszn ie jszycn  czynności m ego u rzę­
du  m ia ła  się rozpocząć. I  p rzeciw  kom u to  m ia ­
łem  ją  przedsięw ziąć!

— P ro szę  w ejść 1 —  rzekł z cicha głos ko­
biecy.

O tw orzyłem  drzw i i w szedłem  do pokoju .
M łoda kob ie ta  siedziała  p rzy  stoliczku i p ra ­

cow ała n ad  k an w ą . Była bardzo  p iękną . U jrza­
wszy m nie , p o w sta ła  i p rzy ję ła  jak  św ia to w a 
d am a. A le p a trz a ła  n a  m n ie  z pew nem  trw ożli- 
w em  podziw ien iem , zbladła n ieco a  spo jiaen ie  
je j s ta ło  się n iespokojnem .

B yłożby to  spo jrzen ie , k tó rem  każdy p rze­
s tępca , n a  w idok n ieznajom ego  lu b  n a  łoskot 
nag le o tw ie ra jących  się drzw i, m ierzy w chodzą­
cych w m n iem an iu , te  za n iem i u jrzy  już  s traż  
z b ro jn ą  i s ą d y ?  M iałem  za chw ilę p rzekonać  
się o tem .

P ierw szy  rz u t oka n a  ow e p iękne, szlache­
tn e , b lade i zn ę k an e  oblicze, p rzekonał m nie , 
że n ie  będę w alczyć z tak iem i, ja k  w obec h r a ­
b iny  tru d n o śc iam i. Jeżeli w h ra b in ie  R u th e u -  
berg  w idziałem  ty lko dum ę, tu  p rzeciw n ie  m ia ­
łem  przed  sobą  um ysł sz lachetny  i nieszczęście. 
P ię tn o  głębokiej niedoli w yry te  było n a  je j p ię ­
knem  obliczu. P łak a ła  p rzy  p racy . D ostrzegłem  
jeszcze łzy w je j oczach.

— P an i, je s tem  sędzią okręgow ym  z...
W ięc o n a  była w y stę p n ą! Tylko sum ien ie

zbrodn icze m ogło się tak  p rze raz ić  na w zm ian ­
kę o nazw isku  m ojem . O blicze je j okry ło  się

tru p ią  b ladością. K an w a, k tó rą  trzym ała , b ie ­
gała z jed n e j ręki do d rug iej. N ie m ogła an i 
słow a w ym ów ić. Pochyliła się d rżąca ku sofie, 
zap rasza jąc  m n ie  n iem ym  giestem , ab y m  za ją ł 
m iejsce. U słuchałem .

B yła w in n ą . N ie m ia łem  już  żad n ej w ą tp li­
w ości; a le  uczucie litości n ad  nieszczęśliw ą w al­
czyło w e m n ie  z obow iązkiem  urzędn ika. P o ­
zw oliłem  je j p rzy jść  do siebie. R ozpocząłem  in ­
dagację.

—  Mogęż wiedzieć nazw isko p a n i?
— N azyw am  się O tylja B ran n , rzekła z ci­

cha. Z w olna odzyskała m ow ę.
— Je j rodzinnem  m ie jscem ?
—  O kolice u ad re ń sk ie .
—  O d ja k  d aw n a  p rzebyw asz tu  p a n i?
— O d zeszłego la ta . Na krótki czas p rze d ­

tem  przy ję łam  obow iązki w  dom u h rab in y .
—  Gdzieżeś p an i m ieszkała p o p rzed n io ?
—  W  d o brach  n ad  R en em , p e łn iąc  takież 

sam e obow iązki.
—  P rzed  p a ru  ty g o d n iam i baw ił tu  sy n o ­

w iec h rab in y , h ra b ia  P aw eł R u th e n b e rg ?
—  T ak , pan ie .
W ym ów iła  te  słow a z m ocą. O chłonęła 

z trw o g i w cześniej, aniżelim  się spodziew ał.
— Jak  długo tu  p o zo s ta ł?  — py ta łem  

Salej.
— D ni czternaście .
— Gdzież się p o tem  u d a ł?
—  Jed n e j nocy  znikł o n  nag le i od tego 

czasu nie m ian o  o n im  żadnej w iadom ości.
I te  słow a w ym ów iła z w ielką m ocą.
—  Z n ik n ą ł?  O ddalen ie  się w ięc jego  o k ry ­

w a ta je m n ic a ?

— T a k  się zdaje.
— Czy i dla p a n i ró w n ież?
S po jrzałem  na n ią  nadaw czo  przy  tem  za ­

p y ta n iu . Ż ad en  m usku ł nie d rga ł n a  je j onliczu. 
W ytrzym ała  n a w e t spo jrzen ie  m oje. W  rzeczy 
sam ej odzyskała dziw ną snę. T rz eb a  m i było  ją  
złam ać.

C iągnąłem  b ad a n ie  dalej, n a jp rz ó d  uczy­
niłem  słabszą nieco p ró b ę  dla w yśw iecenia 
p raw d y .

— Czy m łody h ra b ia  R u th e n b e rg  zaw iązał 
tu  p ew n e s to su n k i?

— Ile m i w iadom o, nie .
—  Jakże tu  czas przepędzał ?
— B aw ił w  zam ku, w  tow arzystw ie  sw ej 

ciutki.
—  Gzy i p a n i by łaś podów czas w  to w a­

rzystw ie h ra b in y ?
— Było to  m oim  obow iązkiem .
—  Czy często m łody  h ra b ia  w idyw ał p a n ią  

sa m ą  ?
— R zadko.
— Czy był kiedy u p an i w  tym  p o k o ju ?
— N igdy.
W ypow iedzia ła  te  słow a z d u m ą , ale po  

raz  p ierw szy  z n iepew nością , od  chw ili och ło ­
nięcia z trw og i.

— Czy nie p rześladow ał cię, p an i, iw em i 
m iłosnem i ośw iadczynam i ?

O dzyskała n a  now o sw ą pew ność.

(Oiąg d a h ty  nasi.)

p r z y  p ł a c a  M a r i a c k i m  w e  Ł w w i e
wzorowo urządzony 735

Pokoje od 80 centów.
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Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia częsc; układowe; mci, oliwa, igłj 
itp. Maszynj sprowadza tylko pełnym 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich — Nie wysyłam 
ajentów dla bKłamnceniii P T Odbiór 
eów. - Ajenci chodzą po domach tylkc 
z fab-yk żydowskich i dostają za spiże 
d a t ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 fi., a odbiorcy z- to hchy i drogc 
i; płacony to - ar. — Każdy handel, ma 
jący dobry towar i mierne cea j, ajen 

tów wysyłać nie może,
200 maszyn do szycia jest zawsze n- 
składzie do wyborn. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zl., gotówką 70 xł.

Jóiei Iwanicki
mechanik 1 specjalista, — Lwów, Ho 

tel Żorta. 414

f l W  Proozą żądać eenalkl.

XXXXXXXXXXXX

D r. K . Ostasnetoski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie hletoryozne

(Biblioteka Powszechni Nr. 3 2/6) 
Cena 1 ker. 20 h.

D r. K. Ostaseetcski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Bib ioteka Powszechna Nr. 856,9).

Cena f ker 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakł-dowej W. Z ikerkandla 

w Złoczowie.

KOSZU 8
m ę s k i e

KteziTe gładkie od zł 1-fO—2 60 
aeszule oikowe od zbr 2 —275 
Keszute fantazyjne po zl. 3 i 3 50 
noszuie nocne > w rłniane 
Chustki, Skarpetki. Koilfeo»y 

poleca MAG ZYN NOWOŚCI 
dla Pbó i P. nów

T A D E U S Z  G Ó RSKI
1230 L W Ó W ,  

pL M aijtcki 8, rog Httmańakiej.

M iód panieński
d'.iee'ęcioletni, ber wszelkich przypraw, 
ń tpój leczuicy i « tm  cumją y. Środek 
nezaw odny przy oclach nerwowych, 

bleinicy niedowładzie trzewi i t d 
blaszka szamp nra 1 złr. 10 ct. Paczka 
pocztowa o dwu flaszkach z opakowa- 

n e m  2 złr 4" ct 
N .b jc  można w Administracji Bartslka 

Lwów ni. Ły zak >wska 93.
Na zamówienia k itą  korespondencyjną 
1250 posyła s ę do uemu.

Wałki elastyczne
b! ła I bronznwa

w pięciu grubo# ach do zaopa­
trywania ok,ea i drzwi na zimę

U W ażn e !!
Da pras aula i liturataftli

poleca po cenach najniższych :)

Czernidła
Atrament chemiczny

na lilry i we Brzeczkach
Tekturki I
Preparat I litograficzny 
?oko*t 1 
Gąbki, Pomeks
Gumę ^rabską j
Terpentynę zwykłą I franc

SiTę"6"1 J d0 hekł°flr,fll
Gąbti prawne (Grzybki).

J. Friedrich i A. Bcaccck
Lwów Hetmańska 4

Cenniki na żądanie bezpta tnie
i opłacone. 1141 I

PKiss-Staufera Kit
w tubkach i szklanych słoikach, wieio- 
krotme premiowe ny złotem i srebrnemi 
medalami, niepn- ścigniouy środek w spa­
janiu potłuczonych przedmiotów, n-by- 
w h ć  m żn=> we Lwowie u Artura Barto­
sza, plac Marjacki L 7 i Tadeusza Okor- 

oiekiego ul Halicka l. 4.

1142 polecają

JFrlu iricliiU u a co -l
Lwów, ui. Hetaia< 8ka 4.

Próbki wraz z podaniem ceny 
przesył my na żądanie

Buiun hygieniczny
ze zwierz-, ny i drooiu najdoskonalszy po 

5, 6. 7 50 i 10 złr. k lo. 
Półgęski p» Htswekn na surowo do ję­

ci eaia 1 k lo 1 95 ct 
Pasztet stra*bKrSi| O o 1 50 <t. ti. ntowa 

pufzse, z truflami 2 z ł r  804
Z a rz ą d  d ó b r

Ła p szyn  p. B rzeżany.

„Eitrait ile Roił"
do 99 >

farbowania siwych włoków
wynalazku fabrykanta perfum 

Jul Józefewloza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
koiot czarny, brun tny, szatyn i 
blond. -- Flakony po 3 kor. i 
większe 6 kor., oraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 20 h 
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu pp. J Friediich i A. Beacoek, 
skla- farb, Piotra Wiko ascha i Sp. 
oi elz- u p Jahla. Główna przesyłka

J . Józefowie*,
W a r s z a w a ,  Nowosenatorska 2

N iezb ęd n e
dli Urzędów, Szpitali, loull publicznych I t. p.

Ściany ruchome i Za s ta w y  do nieców drewniane
8042 poleca i wykonuje w< dłog każdej miary

Plerwoza brnjowa Fc. bryka stór I żnluzfi
W. ADAMSKI dawniej JtTHGKNS 

Lwów, Soblenklsgo 4

Skład i pracownia Futer
Feliksa 1 JuljauaLUBELSKICH

we Lwowie, orzy olicii Wałiwej 1. 3,
polecamy na sezon zimowy swój świeżo sp,owędzo­
ny z a p - ie  f u t e r  w skórach, jakoteż gotowych

Inter MM  i ę M
oraz kołnierze, zarękawki, baranice i wiele innych 
możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa w chodzą­

cych, — również utrzymujemy na składzie

wielki wyb^r su k n a
do pokrycia foter i sprzedajemy wszystko p o  

m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h  c e n a c ł i .
Cenniki illoetrowane gratis i franko. <V O  

8031

£ U n c l « i  fcerD&fcy 1 ł L & w y

EDMUNDA RIEDLA
•̂-1 Lwowłfi, u lic a  T e a tra ln a  t 3

polecamm muRu m m
bezp o śred n io  i  C hin  sp ro w a d z o n ą  

ciem no  nac iąg a jącą  i  w y b o rn y m  sm akiem  
i a ro m a ty c z n ą  v o  iią : 

uaage czarna  ................................Nr. l*/i kg. zł. l '6 t
Q O*3 r a i l H |  vv e l  ^  I I l  4 —

.  ,  zbioru majowego ,  8 ,  ,  ,  8 —

Mełange dd’ Londrez . . * 5 , [ ! 4 -
Wyslewkl z własnych herbat.................................  T30

„ i  najlepszych herbat I  SO
Ceny herbaty ozn&uzouo aa '/« kilo w paczkach o
10 V, %  i */. kilo.

C wulkl w y 8 9 ła n  a a  tą d a n la  f ra a s o .

Nowości z Wystawy paryskiej

iOOOT OOOOOOOOOOOOOOOOOOl
Z ces. król iprsy r ' i i r f t j.

I
w e F r e i w a i d a u

s«». król. dostawców dhi ausłro-wegiersistego dw»ro

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZN!,, 
RĘCZNIK!. CHUSTKI, ŚCIERKI

i  1 n u #  w y r ą b y
rsp*cr susdnie, handel

Jana Riedla
we L w o w i e . 16

Seay keriewaa: pp. edzpntedającym, właścicielom hoteli, re- 
staon toram , dia szpitali, zakładów kąpielowych i pnblicrayeh.

8 0 ;

nooooooooooooooooooc*
Dobre praw dziw e wina

Stare Platt*neee Białe wisa . złr. 24 — ‘28 — 32 -
Star* Plittoosie wina Schilferewakle . .  22* -  25 — 28 —
Stare Piet neeo Czerwone wina . . ,  2 5 - -  30 — 35 —
w haczkcch p j  56 htrów i wyżej za pobraniem. Za doskonałość moich 

WIN zaręcz, m. JfW  Zastępcy poszukiwani.
4030 Leopold G Q « » b e rg e r , G ro s s  K e n isz a  W ęgry .90oooooooooooocoooooK)Oicl

urządza biuro techniczna

F a R ry ti  m aszy n  „ P e r ln n "
Lwów Kopernika 18.

yfT" Filja w Rzeszowie.

418 J e n e ra ln a  re p re z e n ta c ja  Ó este rre  cRisifie S c b ń c t e r t f e r i e
przenoszenio siły , tramwaje elektryczne, plerungchrony I telefony.

:x d o o «i 1 5 0 0 1
J f * * J « d p o w le d o łe  e z y  p o m y s ł o w y  p o d a r e k  n a

Świętu Bożego narodzenia
^(pniiowiny. Zal żony

N a tu ra ln e j w ie iroS  i  p o r tre ty
wykoucjp s ę zn -fe ni cie z pb- 
cesłanej fotni/ afii Z iipówienia 
na Św ięti ż?go narodzi n a  
należy jak ns-jwcz' ś -.i'j 
twić. Form ni; 40 r 5 i i tm. Ce­
na zt. 3 Za t wałość i najwier­
niejsze p dobieństwo (Lloa 

gw. ra t , ja  Fotografie zwraca się nieuszkodzoną. P o it my pr/e-tsta- 
wialą się ja to  najodpowiedniejsza oz ioba s louów. 0 1 row ed  <i pod - 
rek na imieniny, urodziny i tym podobne uro z st iści, niemniej jako 

1227 trwała a ee .na pamiątka po zmirłych.

SIEGFRIED BODASCHER, W iedeń II P ra te r e t r a e s e
premiowane atelier nrtysty zna dli portretów i malarstwa

I O O

m

1287 oglądać meżna na

Wystaw i P r a lw , M, laioliti i Samowarów
którą w pr ejeżdzie p o  c a ł e j  G a l i c | t  światowa firma

K a z i m i e r z «  L e w i c b i t  g o
i e  L w o w a

w miaście Tarnowie aa przeciąg dal kilku urządziła.
W "  Wystawę ?w’’edzać można codziennie. — Wstęp wolny.

j lim- - -'T • ■*% 4 4 - rg|':'-N.- - \Ł ̂ lę ~ 0M ~ Ki i d 1 \ .dlii I Jfc i <m i ćPli t 1 ł m
^OlOOlOOOOOlCJOOiOlOlOICJOOiOlOlOlOK

Senaacyjny 12-1

„ G R A M O F O N "
najpiękniejszy podarek na G w l a i d k ą  
oddaje na 5 00 metrów, głos muzykę, 

śpiew z nadzwyczajną dokładno# ją.

10.000 płyt fabrycznych.
O wczesne zamówienia proszę.

Tadrusz Górski
L w ów , p iec  ¥ a r !a c k l l. 8 .

«»Yi|

O p i t i ł  J u ż  p r a s ę  d r a k e n k ą ! !
U zn an y przez całą n aszą prasą za najlepszy

HUMORYSTYCZNY

K alendarz „ Ś M IG U S A ”
N a  r o k  1 9 0 8 .

KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadzie­
siąt ilustm jyj kohrow ycb Zygmunta Skwlrazyńeklego, 

Legną Walna 1 Józefe ereszeweklege.
D z lu ł  litow a Iri zawiera praca naszych najmakomi- 
UAIdl H lB m  KI uzych literatów i huoiorystó/; : Hen­
ryka S.eakiowicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
Gcmuiicki. go, Kazimierza Gl ński.-go Łucjana Ry fla, 8 a 
zim erze Tetmajera, Stanisława Wyspiańskiego. W-ncen 
tego iiosiak>ewiezH, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmana, A lolfa 
Kiczmsna (Przyjaciela,, M. R olocia, Izydora Kuucewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana Polińskiego, Zdzisława 
Kamińskiego, Józefa Jankowikiego, Bożydara, Autoniego 
Orłowskiego, Henryka Piątkowskiegó, K. Laskowssiego, 

J. B. Chołoderkiego (Ćwika) i w, i.
n 7 i , ł  fnfaw m nnuinM  bardzo dokładny i obfiiy z uwzglę 
“ A lI I  (D TOrm aCyjny dnieniem metylko L Jowa ale i 
prowincji. — Między mnemi znajduje się plan nowego, 
miejskiego teatru z podaniem ceny miejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
Gana e g z e m p la rz a  5 0  c t  (1 k o ro a a ) .

Prenumerato owie .D sieanifa Polskiego* mogą n a b y w a ć  
humorystyczny Kalendarz ,Sm gma* po wyjątkowi zni­
żonej oenle 35 ot. (70 ha!) wraz z p rzes .łią  pocztową
P O r i l l A f  <t0 kQpJ b amarysty izny kalen- P A F U l i ł  
r n c i f i j n i  darz .Śmigura* na rok 1902 lU tH I J H  1 
ten i trzyma 9 asyguat aa  kąpiele po oenneh zniżanych 
w Z kładze ką irlowyoa św. Auny. we Lwowie, przy 

ulicy Akadem ckiej liczba 10.
Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany

K m t o f y  K a len d arzy *  „Ś m ig u sa” n a  r a t  1902.
Cena egzenplirza dla p-enamerato ó 7 „Dziennika Pol- 

skiegj* 15 ot (30 h J )  wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość w gotówoe przy z mówieniu

Upraszamy upr/.ejmie nads łić  wprost do 
Admin-st.a.ji .Śmigusa* we Lwowie, ulica.

Azademicka L 10.
Po odynozyoh egzem, kalendarza za załlozką nia wysyłan y.

'M aps^oKylatgy *• ** tk r j ą  ? D» D*t*BWwmk| B * r ł i» |r ! . W ic  ś c in a ł a  i D ». K . O c U n e w t k i - B a n ń s k i ,  M ilah i i S  ? . Z  d r u k in u  M. M u a i t t a  i  I p .  p a d  t a r s ą d e n  l f .  P ia tn w ik ia g a


